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S iła  bez  wolności i spraw ied liw ości j e s t  tylko gw ałtem  

i  tyrania, spraw ied liw ość i wolność b e z s i ł y  —  to c zcza  gadanina  

i dzieciństwo.

J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I

Zapowiedź nowej czystki
W SOWIET AC

M oskwa (Pat). „K rasn aja  zw iezda “ 
p isze w a rty k u le  w stępnym , źe apa 
ra t  red ak cy jn y  dzienników  w ojsko­
w ych został zaśm iecony elem entem  
„trock istow sko  buch arin o w sk im " i 
że dotychczas z elem entów  tych oczy 
szczone zostały n iek tó re  dzienniki.

Jak o  p rzy k ład  podaje  zaukask i ok 
ręg  w ojeny (Bojec R. K. K. A.).

„K rasn aja  zw zieda“ n aw iązu jąc  do 
oczyszczania w ojskow ych organów  

prasow ych, zaleca podporządkow oa 
n ie  ich naczeln ikom  w ydziałów  poli 
tycznych.

M oskw a (Pat). Na W szechzw iąz- 
kow ej naradzie  fu nkc ionariuszy  ele­
k tro w n i w k tó re j wziął udział Kaag 
now icz stw ierdzono, że najw iększą 
bo lączką gospodark i energo - elek try  
cznej są ciągte k a tastro fy , k tó re  są 
rezu lta tem  złego rem o n tu  i b rak u  dy 
scypliny.

Z darzają  się w y p ad k i%J że dyżurn i 
ru ch u  śpią na  posterunkach , robo tn i 
cy zjaw ia ją  się n ietrzeźw i d opracy , 
bądź sam ow olnie ją  porzucają.

W roku ubiegłym  elek trow nie  zu­
żyły ponad  norm ę 600 tys. ton  opału  
i energii e lek trycznej na w łasne po ­
trzeby zużyły 173 m ilionów  kw. godz 
ponad  norm ę.

Koszta władne p rudukc ji i energii 
były w ubiegłym  ro k u  o 14 proc. wyż 
sze niż przew idyw ał plan.

Na budow nictw o k ap ita ln e  w  gos

podarce  energetycznej w yasygnow a 
no w b. r. 1.013 m in. rb. to znaczy 2 
razy  w ięcej niż w ub. roku.

N aarda zakończyła się u chw ale­
niem  depeszy hołdow niczej do Stali 
na.

M oskwa (Pat). R ada Kom isarzy 
L udow ych Z. S. R. R. i C entralny  Ko

m ite t p a rty jn y , stw ierdziw szy, że u ro  
i dzaj o raz państw ow e dostaw y lnu  i 
| konopi przedstaw iają  się niezaaw al- 

niająco , postanow iły  zm niejszyć ob 
szar siew ny tych  k u ltu r  i zniżyć nor 
m y dostaw  oraz w prow adzić tak i sy 
stem  prem ii, aby zain teresow ać koł 
chozy w w iększym  u ro d zaju  lnu i ko 
nopii.

WIELKA

W Y S P R Z E D A Ż
POINWENTARZOWA

t y l k o  w  f i r m i e

J . D ! E N E R w £ . 2 G
W yroby Fabryk znanych ze 
Bwrj doborowej produkcji jak 
„Ząbkowice**, —  „Zawiercie**, 

,,I]piag“, Karlsbad i inn. 
Serwis sto łow y  purcel. k a r lsb a d z k i na  

6 o sób  (25 sz tuk) . . .  zł. 32.—  
Serwis Slot. porcel. na 6 o s ó b ,, 2 2 .— 
Talerzr porcel. r e s ta u ra c y jn e

grube, g łębok ie  i p ły tk ie  „ — 75 
T a le rz e  porcel. r e s ta u r . g ru b e

d e se r ...........................................„  — .50
Filiżanki porcel. (6 sz tu k ). „  1.20
Czajniki do  h e rb a ty  p o rcel. „  —.40
Serwis do kaw y porc . (15 szt.) „ 4.50
Garnitur do k o m p o tu  lu b

c iast (7 sz tuk) ......................... 1.25
Zi stawa szlif, na 6 os. (25 s z t j  „  8.50
Garnitur do lik ie ru  z ta<

n a  6 osób  (8 szt.) . . . „  2.50
K letU *kl do w in a  n a jn o w sze

f a s o n y ................................... „  — .25
Szklanki (6 sz tuk ) . . . . „  — .40 
L a m p y  e lek t, 4 płom . n ik l. „  12.50

UWAGA! W yżej wym ienione  
to>* ary mimo niebywale ni­
sko li cen są pierwszej jakości o 
czj ii można się przekonać z ła­
twością, bez obowiązku kupna.
1 zatem korzystajcie póki za- 

»*as stn rcz\!

Modernizacja sil zbrojnych V loch
Rzym  (PAA). J a k  w ynika z obszer 

nej debaty, p rzeprow adzonej w Rzy 
m ie na posiedezniach p arlam en tu  fa 
szystow skiego, W łochy p row adzą i 
p rw adzić  będą zbro jen ia  w niesłycha 
nym  tem pie, w m yśl dew izy „W ojny  
szybkich roztrzygnięć".

S praw ozdan ia sk laad li 3 m in is tro ­
w ie obrony  narodow ej.

P row adzi się przezbro jen ie a rm ii 
w łoskiej, zaopatrzen ie  w m ate ria ł wo 
jen n y  oraz zw iększenie zm otoryzow a 
nia.

Na podstaw ie w yników  m anew ­
rów  na Sycylii i w W enecji, k a rab in  
p iechoty  ka lib e r 7,35 zastąp i s ta ry  
m odel 91.

Nowy k a rab in  odznacaz się n iez­
w ykłą balistyką.

Również dotychczasow y m odel k a

faszysto w skich
rab inów  ciężkich m aszynow ych m o­
del 35 zostanie zastąp iony  kalib rem  
8. W ielką wagę p rzyw iązu ją  W łochy 
do now ych 29 now oczesnych lo tn isk  
w ojskow ych.

F orm ow anie  nor.-ych eskad r pos­
tępu je tak  szybka naprzód  że tw orzy 
się już nie ty lko dywizje lotnicze ale 
i arm ie .

W  tej chw ili kończą się p race  nad  
sform ow aniem  2 dyw izji.

Na 64 m iędzynarodow ych re k o r­
dów w ojskow ych 39 należy do W ioch

W’ roku  1937 zdobyto  64 m iędzyna 
rodow ych rekordów .

Świadczy to  o dużej skali lo tn ic t­
w a w łoskiego, a jak  tw ierzdi szef lo 
tn ictw a gen. W alie, lo tn ictw o w łos­
kie jest najlepsze na świecie.

Dowodem  tego są rezu lta ty  osiąg

Ciyźby kakslrcla samolcicwz?
T uluza (Pat). Sam olot k o m u n ik a  

cyjny, k u rsu jący  no linii C asablanca 
Tuluza, k tóry  w inien przybyć do Tu 
luzy o godz. 15-tej nie przybył do pół 
nocy.

M ieszkańcy m iejscow i Canigou w

w schodnich  P iren e jach  stw ierdzają , 
że w idzieli spadający  sam olo t w ph> 
m ieniach.

E kspedycje ra tu n k o w e  w yruszą o 
w schodzie słońca n  am iejsce dom nie 

m anego w ypadku

12-go maja chrzest córki
k s ię żn y  Julianny

A m sterdam  (Pat). U roczystości zwią l holenderslt im, odbędą się w dniu  12 
zane z cerem onią ch rz tu  na  dw orze m aja  w H adze.

G e n e r a ł F r a n c a  w y ra  fu  je ftrze tis ia - 
ujScieła z  W iedniu

B urgos (Pat). Rząd gen. F ran co  po otw orzyć k onsu la t generalny  z tere 
stnow ił odw ołać swego przedstaw i- nem  d z'ma In i a obejm ujący  całą Aus- 
ciela dyplom atycznego w  W iedniu  i trię . , i ,

n ięte  w H iszpanii.

Do ro k u  1941 zostan ie ukończona 
rozbudow a flo ty  w łoskiej.

Do tego czasu osiągnie 700.000 ton  
w  tym  pancern ik i 240.00 ton, krążow  
niki 160.00 lekkie jednostk i bojow e 
190.00, łodzie podw odne 100.000.

R ów nocześnnie zostanie ukończo 
na m odern izacja  floty, gdyż w szyst 
kie jednostk i bojow e będą liczyć n a j 
wyżej 12 la t służby.

W tej chw ili w budow ie znajdu je  
się 260.00 ton okrę tów  w ojennych.

S ąd  O aręgow y w K rak o w ie
W y d z ia ł IV K arny
D n ia  7. 3. 1938.
Sygn. IV , P r  99/38.

Sąd O kręgow y, W y d zia ł IV K a rn y  k  K ra ­
kow ie na  p o sied zen iu  n ie jaw n y m  w d n iu  
d z is itjsz y m  po w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P ro k u ­
ra to ra  Sądu  O kręgow ego w  K rak o w ie  w y d a ł 
n a s tę p u ją c e

p o stan o w ien ie

1) Z aw ie rd za  się  po  m yśli §§ 489, 493 
a u s tr .  p roc . k a rn . z a rz ąd z o n ą  i w y k o n a n ą  
p rzez  S ta ro s tw o  G rodzkie  w K rak o w ie
d n ia  1 m a rc a  (938 k o n fisk a tę  czaso p ism a  
K raK ow ski K u rie r  W ieczo rn y  Nr. 59 z d n ia  
1. 3. 1938 z p o w o d u  treśc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  2 
p t. „ P o d  stó ł"  w u stęp ie  od  stów  „ K ra j p rzy  
p a tru je  s ię“ do słów  „ re p re z e n to w a n ia  go“ 
—  a lbow iem  treść  tego u s tę p u  z aw ie ra  z n a ­
m io n a  w yst. z a r t.  170 kk.

2 ' Z ak a zu je  się dalszego  ro zsze rzan ia  
sk o n fisk o w an e j treści pow yższego, a r ty k u ­
łu, a  zak az  ten  m a być og toszony  w p rz e ­
p isan e j fo rm ie  w n a jb liższy m  n u m erze  cza­
so p ism a  „K rak o w sk i K u rie r  W ieczo rn y "  i w  

D zienn iku  U rzędow ym .
III) C ały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  

m a być  zn iszczony .

Na o ry g in a le  w łaśc iw e podp isy . Z a zgod­
n ość : K ie ro w n ik  S e k re ta r ia tu .
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STRATY WŁOSKIE
Ja k  na  razie, sp raw ę au striack ą  

m ożna uw ażać za za ła tw ioną

Ktoś tam  p ro testow ał, k toś się iry ­
tow ał, inny  znów  uchw ala ł nowe zbro 
jen ia , ale n iem niej A ustria została 
w cielona do Rzeszy. N ikt w tym  Niein 
com  nie przeszkodził, a naw et zna le­
źli o n i pośredn ią , jakże  cenną pom oc 
.Włoch.

M ożna więc spokojn ie  zastanow ić 
się nad  tym, k to  poniósł przez fa k t 
ów doniosły najw iększą stra tę .

Otóż p am ięta jąc  słow a starego  T a ­
cyta, ja k  to staroży tn i G erm anow ie 
zaw sze źle żyli z sąsiadam i i k rzyw ­
dy bezustanne im w yczyniali, należy 
stw ierdzić, że czasy najnow sze zupeł­
n ie są pod tym  w zględem  do sta roży t 
nych  podobne.

W  konsekw encji w ięc wzm ożenie 
potęgi n iem ieckiej szkodzi w szystkim  
sąsiadom  Rzeszy, jednym  m niej, in 
nym  zaś więcej. W  w yjątkow ej wręcz 
sy tuacji znaiazła  się C zecnosłow acja, 
k tó rą  ra to w ać  m oże p rzede w szyst­
k im  h a r t  ducha całego narodu , spo­
kój na  Słow aczyźnie i p rzy jaźń  Pol­
ski.

Is tn ie ją  jednakże inne jeszcze, o- 
prócz w zm ożenia potęgi niem ieckiej, 
konsekw encje przy łączen ia Austrii. 
Is tn ie ją  one bez w zględu na tak ą  czy 
in n ą  ak tu a ln ie  sy tuację  polityczną 
E uropy , a tkw ią  one w geograficz­
nym  po łożen iu  A ustrii W iadom e zaś, 
że geografia w ytycza k ra jo m  i n a ro ­
dom  trw alsze i głębsze k ie ru n k i po ­
lityk i, aniżeli pom ysły  „w odzów " i 
dyplom atów .

A ustria, ongiś M archia w schodnia, 
s tw orzona była d la ochrony  niem czy­
zny na południow ym  w schodzie. By­
ła  rów nocześn ie podstaw ą ekspanzji 
g erm ańsk ie j w k ie ru n k u  basenu  nad  
dunajsk iego  i pó łw yspu b a łk ań sk ie ­
go. Ciążyła w reszcie ku  A driatykow i, 
k u  T riestow i, sw em u n a tu ra ln em u  
w yjściu  n ad  m orze. Poprzez w szyst­
kie, k rę te  n ieraz  i dziw ne drogi m o 
n arch ii hab sb u rsk ie j, zawsze te k ie­
ru n k i w ybijały  się n a  pierw szy plan.

Z resztą  w ielu  z nas m a jeszcze w 
żyw ej pam ięci lata p rzedw ojenne, w 
k tó ry ch  A ustria kon ty n u o w ała  żywo

swą trad y cy jn ą  po litykę uzyskan ia  
dom inującego w pływ u na B ałkanach . 
S tąd  przecież w yn iknął o stry  an tag o ­
n izm  austro -serbsk i i rosy jsk i i stąd  
bucn n ę ły  pierw sze p łom ienie w ojny  
św iatow ej.

A teraz Rzesza zabiera A ustrię Za 
b ie ra  jed n ak  nie ty lko  k ra j, ludzi —  
i surow ce, ale także i geograficzne 
k ie ru n k i ekspanzji. Z resztą pod tym  
w zględem  uprzedziła  po lityka Rze­
szy A nschluss.

Boć przecież w ciągu k ilku  la t osta 
tn ich  u jaw n iła  się duża ak tyw ność

dyp lom acji n iem ieckiej na W ęgrzech 
w R um unii i Jugosław ii. A nschluss 
ak tyw ność tę zm oże jeszcze bardziej, 
doda je j nac isku  opinii austriack ie j, 

zna jącej dobrze teren . A nschluss 
w reszcie zm usi w reszcie Rzeszę do 
pędu  nad  A driatyk.

W  czasie o sta tn ich  m an lfestacy j hi 
tle row sk ich  w A ustrii, znalazły  się  
nagle i transparenty antywloskie, o- 
Krzyki przeciwko przyjacielowi. —
Szybko je  u sun ię to  ale po trzeba ich 
u jaw n ien ia  pozostała .

I tu  tkw i sedno  rzeczy. I tu znajdu-

I je tm y  odpow iedź na py tan ie , k to  n a j 
l w ięcej s trac ił na  A nschlussie. —  W ło 

chy! Jakże, w epoce osi m ocnej i nie 
naru sza ln e j?

Otóż i W iochy m ają  sw oje stałe, 
od rzym sk ich  jeszcze czasów  k ie ru n  
ki ekspanzji. Dziś są jeszcze zajęte 
ko lon ia lnym i spraw am i w Afryce i 
H iszpanią. Ale k ie ru n k i ekspanzji 
w łosk iej są: półw ysep b a łk ań sk i i
basen  n ad d u n a jsk i i panow anie nad  
A driatykiem . Czyli takież sam e, jak  
i niem ieckie. Z tą  różnicą, że gdy 
w czoraj rep rezen tow ała  tą  po litykę 
s łab iu tk a  A ustria, dzisiaj za n ią  stoi 
po tężna Rzesza.

D latego też, m im o telegram ów  i 
listów , d ek laracy j i c a c y j ,  m im o osi 
najw iększą, bo zasadniczą s tra tę  po 
niosło państw o  w łoskie. Dr Alf.

SbWiety nie usłaną
A r K t y d y

w  podboju
Zastępca d y rek to ra  In s ty tu tu  Ark 

tycznego, p ro feso r U rw ancow , oce­
n ia jąc  znaczenie w ypraw y p o larn e j 
P ap an in a , ośw iadcza, że b ad an ia  te- 
jonów  ark ty czn y ch  prow adzone bę­
dą dalej.

„N ie ulega w ątpliw ości, że p raca  
P ap an in a  i jego tow arzyszy znajdzie 
k o n ty n u a to ra  —  pow iedzia ł p ro fesor 
Urw ancow . —  WT re jon ie  b ieguna i w 
jego oko litach  stopniow o stw orzona 
zostan ie tak a  sam a sieć naukow o  - 
badaw czych  stacyj, p racu jący ch  be­
zustannie, ja k  wzdłuż całego w ybrze­
ża polarnego.

N iektóre z tych  stacy j będą p raw do  
podobnie au tom atyczne, n iek tó re  bę 
dą ruchom e, a  n iek tó re  wreszcie zor­
ganizow ane zo stan ą  tak , że przeno  
sić się m ogą n a  różne m iejsca, gdzie 
okaże się po trzeba p rzep row adzen ia  
b ad ań  naukow ych . S tacje te, o ile 
m ożna nazw ać je w ten  sposób, niby 
stacje koczow nicze, p row adzić bę­
dą d łuższe obserw acje w basenie 
biegunow ym .

W ynik i badań  całej te j sieci stacy j 
naukow ych d ają  m ożność stw ierdze­
n ia p raw  tw orzen ia  i ruchów  lodów, 
p rądów  i ' w arunków  a tm osferycz­
nych  w  basen ie po larnym . S tw ierdzo 
ne p raw a zastosow ane zostaną w służ 

bie naszej P ółnocnej drogi m orsk iej.

Jed n ak  rozw iązanie  p rob lem u tej 
drogi, jak o  sposobu m asow ego tan ie  
go przew ozu tow arów , nie jes t d la 
nas celem , lecz ty lko środkiem  do 
uprzem ysłow ego opanow an ia  całej 
północy

B adan ia przeprow adzone w ostat 
n im  czasie zupełnie obaliły' poglądy 
na  k ra je  po larne , jak o  k ra je  puste, 
niezużyteczne. B adan ia  naukow e, do 
tąd  jeszcze w cale nie zupełne, do ­
w iodły, że zdroje surow ców  w  ark - 
tydzie i subark tydz ie  sow ieckiej są 
nadzw yczaj w ielkie i k ry ją  w sobie 
niebyw ałe m ożliw ości. Z obliczonych 
zapasów  opału , stw ierdzonych  na 

XVII m iędzynarodow ym  zjeździe geo 
logicznym  w Mosk wie w kpcu 1937, 
w ynoszących 1.600 m iliardów  ton  wę 
gla, o d k ry ty ch  d o tąd  n a  te ry to riu m  
Z w iązku Sow ieckiego, na  a rk ty d ę  i 
su b ark ty d ę  p rzy p ad a  około 600 m ilia r 
dów ton, czyli p rzeszło  jed n a  trzecia.

Na te ry to riu m  ark ty d y  północno- 
w schodniej, na  w schód od rzek i Le­
ny aż po Czukczów, od k ry to  w iele 
łożysk cyny Na tym  sa m jm  te ry to ­
riu m  znachodzą się bogate łożyska 
ołow iu, sreb ra , cynku, a rsen u  i in ­
nych  rud .

W  re jo n ie  pó łw yspu T a jin ir , m ię­
dzy Jen ise jem  a  L eną od k ry te  zosta 
ły  źródła n afty , p raw dopodobn ie  b a r

dzo obfite, jak  rów nież łożyska g ra fi­
tu, soli, różnych  ru d  i innych  m ine­
rałów . Na półw yspie Kola znaleziono 
łożyska rudy  nefelino  - apa ty tow ej, 
n n d u , żelaza i innych  m etali.

W  zdobyw aniu  a rk ty d y  czynione 
są coraz to w iększe postępy. T ak  np. 
na  półw yspie Kola w ybudow any zo­
sta ł jeden  z najw iększych  kom b in a­
tów  rudnych, tzw. k om binat Chibiń- 
śki. W yrosło  tam  now e m iasto  Ki- 
row sk, liczące obecnie k ilkadziesią t 
tysięcy m ieszkańców .

P rzy  u jśc iu  Jen iseju , gdzie w ro k u  
1922 o d k ry te  zostały łożyska ru d  i 
węgla, budow any  jes t obecnie najw ię 
kszy k o m b in a t w ZSSR dla p ro d u k ­
cji i obróbk i tych rud . K om binat ten 
za tru d n a ić  będbie 10.000 robotn ików . 
Na Jen ise ju  i w  cieśninie Ig arsk ie j 
zbudow any został p o rt p o la rn y  Ig a r 
ka  z zak ładem  drzew nym  i ta rta k ie m  
ja k  rów nież innym i p rzedsięb io r­
stw am i. Do p o rtu  tego corocznie w 
okresie  naw igacy jnym  zaw ija ją  dzie 
siątk i tak sow ieckich jak  i zag ran icz­
nych okrętów .

Z aludn ian ie  re jonow  ark tycznych  
następu je  system atycznie, a to  „oży­
w ianie a rk ty d y 11 przyczynia się w zna 
cznej m ierze tak że  do opanow an ia  i 
w yzyskania bogactw  n a tu ra ln y ch  
tych rejonów .

Ludności polskiej w Niemczech
g r o z i  „ u r z ę d o w a  t r J f t f a c / a

P od  pow yższym  ty tu łem  czytam y 
w katow ick ie j „P o lo n u 1''.:

D nia 17 m aja  br. odbędzie się pow  
szecnny spis ludności w Niemczech. 
U staw a o spisie i rozporządzen ie wy 
konaw cze d aje  w yraz m . inn. nowym  
teoriom  rasow ym  i narodow ościo­
w ym , głoszonym  przez narodow y  so­
cjalizm .

M. inn. w prow adzono  do ark u szy  
sp isow ych  now e py tan ia  o n aro d o ­
w ość (do tąd  „ język  ojczysty"), pucho 
dzenie rasow e i relig ię (dotąd „wy 
znanie").

P y tan ie  o n arodow ość wyw ołało 
żyw y sprzeciw  p ra sy  polskiej w 

N iem czech, n a  co gołosłow nie zresztą 
rep likow ał ch ó r n iem ieck ich  ag en  

cy j p rasow ych  i p ism  n iem ieck ich  z 
Rzeszy.

W  osta tn im  czasie u k azu ją  się w 
p rasie  h itle row sk iej „w yjaśn ien ia, że 
chodzi tu  o to, aby  „rozm aite  szczę- 
p y “ na  teren ie  Rzeszy, m ów iące m. 
inn. „ językam i"... górnośląsk im , k a ­
szubskim , m azursk im , serbołużyc- 

k im , itd. m ogły się ośw iadczyć za 
tym , że są „ in teg ra ln ą  częścią n a ro ­
du niem ieckiego".

W  ko łach  m niejszościow ych ru b ry

ki te i k o m en tarze  uw ażane są za gro 
źne niebezpieczeństw o d la m n iejszo­
ści narodow ych.

P ropaganda h itle ro w sk a  nie u zn a ­
je różnicy m iędzy N iem cam i a p o l­
ską ludnością  na Ś ląsku, ok reśla jąc  
ją  jak o  „D eutsche", rów nież na te re ­
nie Polski, czy Czechosłow acji.

Z nam ienna pod tym  względem  jest 
m ap k a  niem iecka, w ykazu jąca  istnie 
nie „szczepu niem ieckiego" Slonsa- 
ken  (Ślązacy) na  terenie... W ojew ódz­
tw a Śląskiego. Również i na teren ie 
S łow aczyzny zaznaczone są w iększe 
w ysepk i niem ieckie.

M apki tak ie  od ro k u  rozsy łane są 
przez p ro p ag an d ę  o fic ja lną  m iędzy 
poszczególne jed n o stk i o rgan izacy j­

ne p a rtii n ilte row sk iej.
Św iadczą one dob itn ie  o ten d en ­

cjach  w ojującego h itle ryzm u , nie 
zna jdu jących  —  n ieste ty  —  w  Polsce 
należytego odparcia . Gdy się zna sto 
sunk i p an u jące  w N iem czech odno­
śn ie do m niejszości narodow ych  i 
konsekw encje, k tó re  grożą każdem u 
k to  nie p rzyznaje  się do narodow ości 
n iem ieckiej, ten się nie będzie dzi­
w ił obaw om , jakie przew idziały  u- 
staw y o spisie ludności „N ationalka-

tas te r" .
L udność polska w N iem czech sk ła ­

da się przew ażnie z robo tn ików  i z 
m ałych  ro ln ików . W onec zależności 
gospodarczej naszych  rodaków  i spo 
dziew anych  szykan  po  u jaw n ien iu  
p rzynależności narodow ej, trzeba na 
p raw dę heroicznego stopn ia  o d w ag i, 
aby  przyznać się do polskości. A n a  
to  nie w szystk ich  stać, stąd  obaw a, 
że w ielu Polaków , aby się nie n a ra ­
zić n a  p rześladow an ia  nie poda sw ej 
przynależnośc i narodow ej.

S ku tek  z tego będzie ten, że k to  nie 
poda w kw estionariu szu  p rzynależno  
ści narodow ej polskiej, ten  nie bę­
dzie m ógł b rać  udzia łu  w po lsk im  ży 
ciu  organ izacy jnym , an i posyłać dzie 
ci do szkół polskich, gdyż grozi m u 
k a ra  2 la l wdęzienia i 2.000 m arek  
kary .

Poza tym  po  u jaw n ien iu  raz swej 
p rzynależności narodow ej w p rzy ­

szłości nie będzie m ógł zm ienić sw ej 
dek larac ji, choćby tego pragnął.

Z rozum iałe jest zatem  zaniepoko­
jen ie  społeczeństw a polskiego w Niem 
czech, czem u daje w yraz i p ra sa  n a ­
sza, oczywiście w form ie na jbardzie j 
u m iark o w an ej ze w zględu na cenzu­

rę  (np. „G azeta O lsztyńska" z dn ia 
11 bm .).

„L udność polska w Niem czech k a ­
ta s tru  narodow ego sobie nigdy nie 
życzyła i nada l negatyw nie do niego 
się ustosunkow uje.

S kadają  się n a  to liczne a  nieje dno 
k ro tn ie  specyficzne dla je j położe­
n ia  powody.

D ośw iadczenie dn ia  dzisiejszego 
w ykazuje, iż Polacy w N iem czech 
do dodnia dzisiejszego nie posiadają  
całkow ite j pew ności, iż przyznan ie 
się do polskości nie odbije się na  ich 
w a ru n k ach  by tow an ia  u jem nie.

L udność po lsk a  w Niem czech ^  
dużej m ierze zależna jest gospodar­
czo od p racodaw cy  niem ieckiego. £a 
leżność ta  m usi w płynąć u jem nie n* 
sw obodę w y rażan ia  je j p rzek o n ań  1 
w oli".

W rezu ltacie  n iem iecki spis ludno­
ści m oże unicestw ić całkow icie n a w e t  

teoretyczne znaczenie d ek laracji J1" 
stopadow ej, odb iera jąc  całkow icie 
i pod naciskiem  oficja lny  ch a rak te r  
m niejszości naszej części lu  L. sci 
po lsk iej w Niem czech.
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ttumy Ma drytu i ruiny Rzymu
O fic ja lna  w izyta m in is tra  Becka 

w  Rzymie. R auty, p rzy jęcia , narady . 
Serdeczne uściski dłoni, zapew nienia 
o w iecznej p rzy jaźn i, długie rozm o­
wy o m ocarstw ow ości i potędze, pod 
b ite j Abisynii, p rzy jaźn i n iem ieckiej, 
—  a n ad  tym  w szystk im  dom inuje 
sp raw a h iszpańska . Jest ona po in tą  
w szystkich rozm ow , k tó re  W łochy 
p row adzą i p row adzić będą, p ro b ie­
rzem  ich polityk i, w ielką staw ką w 
grze o potęgę im perium . Nic now ego 
pod księżycem .

O becna rozgryw ka, żywo p rzypo­
m ina nam  inną, daw ną —  a  jakże po 
dobną . T e sam e tendencje rozw oju, 
panow an ia , ci sam i p a rtn e rzy  — ty l­
ko ro le  są, jak b y  w iron icznej reży­
serii dziejów  —  odw rócone. P rzy p o ­
m in ają  się nam  czasy w y rastan ia  
im perium  K arola V, „nad  k tó ry m  słoń 
ce nie zachodz.ło“ i h is to ria  jednego 
podboju , k tó ry  m iał to  w ielkie dzie­
ło  —  ukoronow ać, —  podboju  
W łoch.

S praw a ta  w tym  czasie, żyw o za j­
m ow ała dyp lom atów  m adryck ich , 
dysku tow ano  nad  n ią we w szystk ich  
sto licach  ów czesnej E uropy, a Rzym 
W tym  czasie gorzał, p ław ił się w 
k rw i i zam ieniał się w kupę gruzów  i 
zgliszcz

Był to  rok  1527. Na półw yspie a- 
p en ińsk im  podobnie jak  obecnie na 
p iren e jsk im  starły  się ze sobą w oj­
ska trzech  narodow ości: W łosi, H i­
szpanie i N iem cy, n ap astn ik am i by­
li dw aj ostatn i, terenem  b ra to b ó j­
czej w alk i —  Ita lia .

W  listopadzie 1926 r. a rm ia  n ie­
m iecka pod w odzą Jerzego  F rund- 
sberga przeszła  Alpy. S k ładata  się 
ona z sfanatyzow anych  landsknech- 
tów, k tó rzy  zaciągnęli się pod ch o rą ­
gwie cesarsk ie  znęceni obietn icą bo

gatych łupów* oraz  p ch an i n ienaw i­
ścią do pap ieża  i Rzymu.

W  styczniu  1527 r. nad  brzegam i 
T reb ii połączyła się ona z h iszpana- 
m i pod w odzą B ourbona, okupu jący  
m i dotychczas L om bardię, pustoszą­
cym i m iasta  i w sie —  będącym i pu 
strachem  m ieszkańców .

W skład  połączonych arm ii w cho­
d ziła  rów nież a r ty le ria  w łoska zosta 
jąca  pod rozkazam i księcia A lfon­
sa fe rrarysk iego , generalnego k ap ita  
n a  w ojsk cesarskich .

Celem tej w ojny było rozgrom ie­
nie sfederow anych  państw : M ediola 
nu, F lo rencji, W enecji i Rzym u. Tw o 
rzy ły  one ligę na czele w ojsk  k tó re j 
s ta ł książę F ran cesk o  M iaria della 
Rowere.

W  dn iu  15 m arca  m iędzy K arolem  
de L annoy, w icekrólem  N eapolu, —  
przedstaw icielem  cesarza i papieżem  
K lem ensem  VII został zaaw rty  trak  
ta t pokoju , w zw iązku z czym  papież 
rozbro i się, nie p rzew idu jąc-tego , że 
w ojska cesarsk ie , nie zechcą zadow o­
lić się zaw artym  porozum ieniem  i
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przyjmuje również prace na prowincji

pójdą na  Rzym, p arc i n ienaw iścią i 
rządzą łupu , pozostaw iając po  sobie 
zgliszcza, pustyn ie i trupy .

6 m aja  zdobyto m iasto. W  czasie 
sz tu rm u  zginął w ódz arm ii, zd rajca  
k o ro n y  fran cu sk ie j —  B ourbon  jedy  
ny człow iek k tórego  rozkazów  słucha 
ła  ta  zg raja  K lem ens V III zam knął 
się w potężnych m u rach  zam ku  św. 
Anioła.

Na u licach  rozpoczął się m ord  bez 
b ro n n y ch  m ieszkańców . Nie oszczę­
dzano  nikogo, dob ijano  ran n y ch , cho 
ry ch  rzucano  do T ybru , palono  Jo- 
m y; jęk i bezbronnych  i to rtu row a- 
nych  m iały się rozlegać przez wiele 
dn i i nocy nad  zdobytym  m iastem . 
Szał m ordu  i łup iestw a ogarn ą ł 

w szystkich.

Po k ilk u  dn iach  pod  w odzą 
P om pea Kolonny. k a rd y n a ła  i Rzy­
m ian ina  run ę ły  n a  stolicę h o rd y  oko­
licznego ch łopstw a cierp iącego  w iel­
ką  nędzę i srogi ucisk , by zabrać  to  

w szystko czym  w zgardzili N iem cy 
i H iszpanie.

W  czerw cu w ybuch ła zaarza  k tó ra  
w ypędziła najeźdźców  z m iasta  w po

łow ię lipca. Spustoszenie Rzym u 
przypieczętow ało  u p aaek  W łoch, ru i­
nę k u ltu ry  od radzen ia  i oddało  w ła­
dzę nad  półw yspem  b ru ta ln y m  i ego­
istycznym  in terw entom .

U derza nas dziw na analogia opi­
sanych  pow yżej zdarzeń  z m iędzyna­
rodow ą rozgryw ką sił na  teren ie  
w spółczesnej H iszpanii. T en  sam  
psychiczny  p o dk ład  nienaw iści i 
w alk  ora tobó jczych , ta  sam a obłuda 
przyw ódców , w ystępujących  w  obro 
nie spraw iedliw ości i „w olności11, a 
dążących w rzeczy wis mści do zdoby­
cia w ładzy i wpływ ów .

Z ak łam anie  i egoizm  cechu ją  w

jednakow ym  stopniu  oba te okresy , 
a i cele są te sam e: stłum ienie i za­
ham ow anie  dążenia n aro d u  do swe­
go odrodzenia.

Niem cy i H iszpanie przeszkodzili 
zjednoczeniu  skonsolidow aniu  się 
państw  w łoskich, teraz Niemcy i 
W łosi s ta ją  na  przeszkodzie usam o­
dzieln ien iu  się w ielkiego narodu , u- 
n iezależnienm  od w pływ u ościennych 
m ocarstw  i u g ru n to w an ia  spraw iedli 
wości społecznej.

W ojska ich po jaw iły  się na  półw y­
spie, k rw aw ym  h uraganem  rozpoczę­
ły  sw ój niszczycielski pochód, ściera 
jąc  w p roch  m iasta  i wsie. M alaga, 
Terruel, A sturia, B ilbao. M adryt T ru  
py  robo tn ików  i księży. Krew  h isz­
p ań sk a  spływ a na pola i skały  Zło­
to, k le jno ty  i dzieła sztuki odp ływ ają  
na statkach ... „sprzym iei zeńców “.

Koło fo rtu n y  się obróciło.

Gruzy Rzym u zaham ow ały  rozw ój 
k u ltu ry  na dziesiątk i lat, a jego po­
ż a r  zapalił stosy, na k tó rych  spłonęły  
dz;eła K opernika i Galileusza.

M adryt pow oli zam ienia się w ru i­
ny.

Czyżby i one były zapow iedzią u- 
pad k u  naszej cyw ilizacji? J . P .

ODCZYT W OLEANDRACH

S ta ra n ie m  S ek c ji O dezj-tow ej Zw. Leg. 
P o l w K rak o w ie  p rz y  w sp ó łp ra cy  prof. U. 
i  o d b ęd zie  się  d n ia  25 bm . o  godz. 19 w  S a ­
li O ezytow ej w O le an d ra ch  o Jc z y t pt. „P o l 
ska  a  S zw ecja  n a  p rze ło m ie  dziejów*", Wy­
g łoszony  p rzez  d ra  W ła d y s ław a  C zap lińsk ie  
g o  —  W stęp  d la  człunków  i z ap ro sz o n y c h  
gośsi b ezp ła tn y .

Niegdyś bożyszcze -  dziś zapomniany
Z b ła k a n a  w śród g ro b ó w  trumna

Florey  był jego na jw iern ie jszym  
przyjacielem .

W  1923 ro k u  uzyskał on k o n trak t, 
Opiewający na  sum ę 250 dolarów  
tygodniow o. Zm udziło  m u się jed ­
nak życie pełne św iateł ju p ite ró w  
1 groźnych m in  reżysera i pom ocni­
ków o p era to ra . Zdecydow ał, że trze ­
ba w iać — ' ppatv iada ów przyja- 
ciel tego ak to ra , zm arłego już b li­
sko dw adzieścia la t tem u, a k to ra  o 
tw arzy pełnej cynizm u i słodyczy 
Równocześnie, o tw arzy , k ry jące j 
^ a s ę  ta jem nic, o tw arzy  bożka, o 
tvvarzy, k tó ra  dręczyła we śnie wiele 
kobiet tego św iata  —  R udolfa Valen 
tino.

I uciek ł z H ollyw ood. Autem  zaje 
J;bali obydw aj p rzy jaciele  do Ka- 
o o rn ii —  nie m ieli p rzy  duszy an i 

BRosza, a k o n tra k t z w ytw órn ią  
-brartiał, pod k arą  sądow ą, w y­

ty p o w a n ia  p ięknem u R udolfow i na 
?Cenach  teatrów , teatrzyków , studiów  

Wszelkich sal zam kniętych.

m ałym  m iasteczku  poszli po  ra  
S do adw okata . I ten  zdecydow ał, że 

,.? len tin o  nie n aruszy  k o n trak tu , je- 
1 będzie w ystępow ał pod... nam io- 
111» ten bow iem  rodzaj pom ieszcze- 
a został w k o n trak c ie  pom inięty .

 ̂ trzy  dn i po  w izycie u spry tnego 
Równika V alentino  rozpoczął ob jazd  

eryk z czymś, co ogrom nie p rzy ­
c i n a ł o  cyrk. W  każdym  m ieście 

go, jak o  fenom en pod 
s ^P ^n iem  z p tó tna. Sprzedaw ał 

°je  1 otosy i rek lam o w ał kosm ety-

—  Ja, V alentino, golę się ty lko  ży 
le tk am i X... Jeśli m oja cera jest bez 
k o n k u ren cy jn a , to zaw dzięczam  to je 
no krem ow i Y...

I tłum y biły się u w ejścia do cyrku  
Kobiety d arły  się za w łosy, dostaw a 
ły a taków  nerw ow ych, Dyle móc u j ­
rzeć go z b liska. I w k ilka m iesięcy 
R udolf zebrał w ten sposób sto tysięcy 
dolarów .

A życie jego, m im o pozorów , było 
godne litości, ten Don Ju an , o k tó rym  
nie w iele kobiet m ogło m yśleć, bez 
d rżen ia  w iedział, że nie m oże być 
kochann iem .

—  W idziałem  go płaczącego w 
ciągu długich, d ługich nocy z ro zp a­
czy —  opow iada F loery . —  Jego 
pierw sza żona uciek ła odeń  w  dzień 
po ślubie.

Dziś m ija  dw adzieścia la t od jego 
śm ierci. I nie w iadom o do dziś w ła­
ściwie, co było je j bezpośredn ią p rzy ­
czyną.

W ersja  o fic ja lna  głosi, że u m arł 
na sk u tek  ostrego a  gw ałtow nego za 
p alen ia  ślepej kiszki.

In n i m ów ią, że pad ł od s trza łu  za­
zdrosnego m ęża. Jedno  jest pew ne 
—  oto zm arł on sam otn ie, w yjąc z 
bó lu  i s trach u  w jednym  ze szpitali 
now ojorsk ich , gdzie zam eldow any 
był pod fałszyw ym  nazw iskiem . —  
T rzydzieści tysięcy kobiet szło za 
jego  tru m n ą.

] zostało  po n im  jeno  m arzen ie  i 
legenda. Legenda, drzem iąca snem  
w iecznym  n a  cm en ta rzu  ak to ró w

film ow ych w Los Angelos. Na cm i n- 
ta rzu , gdzie m iejsca są bardzo  d ro ­
gie, na cm entarzu , k tó ry  ogłasza się 
w ru b ry ce  rek lam  gazetow ych, ja­
ko  „najbliższy i najwygodniejszy**. 
P rzedsięb iorca, w łaściciel jednego z 
zak ładów  pogrzebow ych, w padł na 
pom ysł za insta low an ia  ra d ia  w p o ­
dziem iach i m auzoleach.

Rozgłosił to  w dużych afiszach  me 
trow ej w ielkości, rozk le jonych  na 
ścianach  dom ów  i p a rk an ó w  w H ol­
lyw ood: „Aż do chw ili ostatn iego spo 
czynku m ożesz słuchać B ing Cros- 
ley“ . Ale pom ysł n ie znalazł en tu z ja ­
stów.

Jest jeden  cm entarz, w zniesiony na 
terenach , należących  do P u ram oun- 
tu , przy legający  do studiów . O lbrzy­
m i szyld głosi: „B ean tita l Hollywood* 
—  nazw a cm en tarza : „P ięk n y  Hoł-
lyw ood“ .

PieKny jest nap raw d ę ten  cm en­
tarz , będący w spaniałym  park iem , du 
skonale u trzym anym , pełnym  drzew, 
kw iatów , kaskad  i fo n tan n . I tu i ów 
dzie porozrzucane fan tazy jn ie  groby, 
od najsk rom niejszych  do najw spa 
nialszych, nie m a w n im  żadnych 

alej, an i tvle p rzygnębiającego  szere­
gu grobów.

A oto grób V alentina. Na m iedzia­
nej tabliczce nap is n. 1204 — Rudol- 
fo Guglielmi. Nie ma nad  n im  Kwia­
tów, jak  n ad  innym i grobam L

—  V alentino —  zw ierza się F lo rey  
zostaw ił po  sobie ty lko i jedyn ie  d łu­
gi P rzy jaciele  pospłacali te  większe.
I nie zostało już an i grosza na  po 
grzeb. T ru m n a  jego s ta ła  przez o- 
siem  dni w śród cm entarzow ej łąki, 
ug inając  się pod ciężarem  dw óch co- 
na jm n ie j ton  kw iecia. Gdy kw iaty

zorycznie ciało V alentino pod  stołem  
w cacie ogrodnika.

YV prow izorycznym  tym  grobie spo 
czyw ały prochy  am an ta  niegdysiej 
szego przez długich osiem naście mie 
sięcy. Aż w reszcie pew na bogata ro ­
dzina włoska M athisów  Balboni, k tó  
ra  zakup iła  m iejsce na  ośm ioosobo­
wy grobow iec, w yraziła  chęć p rzy tu ­
len ia  w śród swych zm arłych  i Valen 
tina. Um ieszczono go w obszernym  
m auzoleum .

Aliści m ijały  la ta , a  B alboni za 
częli powoli w ym ierać i za każdym  
razem , gdy m iano  w grobow cu um ie­
szczać któregoś członka tej szacow ­
nej rodziny, tru m n ę  V alen tina prze­
suw ał. b na  bok.

A teraz  w grobow cu już jest zaję­
tych a.edem  m iejsc, ó sm e  za jm uje  
/a ie n tin o  i w łaśnie na Swiecie ostał 
s "ę jeden  jeszcze Balboni, gdy i jego 
śm ierć zgarnie, będzie m usiał iie- 
szczęsny R udolf chyba w rócić * pod 
stół w chacie ogrodn ika lub spocząć 
w jak im ś zapom nianym  w spólnym  
grobie.

Ciało V alentina jes t zabalsam ow a­
ne i p rzy  w ielkich sta ran iach  m ożna 
uzyskać pozw olenie o tw arc ia  w ieka 
trum ny , I tylko chyba nie w arto  te­
go robić, bo m usiał m u po śm ierci 
odrosnąć, jak  to  zw ykle byw a, zarost 
n a  tw arzy.

—  A V alentino bardzo  nie lubił, 
gdy go k to  u jrza ł nieogolonego — 
kończy m elancho lijn ie  swe zw ierze­
n ia  F lo rey

Zw ierzenia, poczynione rep o rtaży  
ście z francusk iego  pisma „P aris  
Soir“
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Legioniści lwowscy o orojeRcie rządowym
nowej samorządowej ordynacji wyborczej

L wów teL —  W sali Rady Miejs­
kiej we L w ow ie odbył się w ieczór 
dyskusyjny, zorganizowany przez 
Klub D yskusyjny przy Okr. Związ­
ku Legionistów, z referatem prof. U. 
«L K- Tadeusza Bigo na temat rządo 
wego projektu ordynacji wyborczej 
dla 6 miast największych.

Referent ośw ietlił krytycznie pod 
staw ow e zasady projektu i zaatako­
wał przeae wszystkim  zasadę gloso  
wania na listy związane oraz pom ysł

wprowadzenia do dzisiejszego syste 
mu powszechnego głosowania kurii 
wyborczych w postaci grup gospodar 
czy cli i zawodowych.

Równie negatywnie wypadła oce­
na inowacji zaprojektowanej przez 
rząd t. j. wprowadzenia do rad m. 
przedstawicieli grup gospodarczych  

i zawodowych.

Referent nazwał ją zam askowa­
nym system em  kurialnym.

Sprzeciwiając się koncepcji projek  
lodaw ców , referent oświadcza się za 
wprowadzeniem na wzór angielskich  
alderem en‘ów —  instytucji radnych 
kooptowanych, t. j. wybieranych  

przez radnych, pochodzących z wy bo 
rów powszechnych.

Taki jest system dem okratyczny, 
bo nie przenreśla równości, ani pow  
szechności wyborów, a ma tę zaletę 
źe uinr.iliw ia wprowadzenie do ra­
dy ludzi reprezentujących kom pelen

Mietlicy» Danii również manifestują
K openiiaga teł. Poza m anifestacja  

m. Niem ców sudeckich  oraz w Eu- 
pen  i M alm ede, nadchodzą obecnie 
w iadom ości, że N iemcy w po łudn io­
w ej Daii, na  w iadom ość o  przyłącze 
n iu  A ustrii do Niem iec, rozpoczęli 
m an iiestac je , m ające na celu zadoku 
m entow anie ich w ierności dla ojczy 
zuy.

W ychodzący w A penrade dziennik  
„H eim dal“ donosi, że m niejszości 
n iem ieckie w Apenrade i T oender 
w ysłały te legram  do kan c le rza  H it­
lera w k tó rym  zapew niają  go o swo

jej w ierności im ieniem  narodow ych 
socjalistów ' m arch ii północnej.

Jeden  z A ustriaków  ośw iadczył, źe 
w łaściw ie pow in ien  obecnie w rócić

do  Austrii lecz poozstan ie w  D anii 
gayż na  tym  odcinku są potrzebne si 
ły n iem ieckie do  w alk i o słuszne p ra  
w a Niemców.

cję i znawstw o w sprawach gospo­
darczych i kulturalnych.

Z dyskusji nad referatem zasługu  
ją na wzm iankę 2 głosy.

Prezydent m iasta poseł Ostrowski 
ilustrował cyframi statystycznym i sto 
sunki społeczne i narodowościowe 
Lwowa oraz dzisiejszy skład osobo­
w y rady miasta: zobrazował również 
prawdopodobny skład rady według 
zasad projektu.

W konkluzji uznał, źe zm iany dzi 
siejszego system u w kierunku proje 
ktowranym przez rząd są raczej nie­
pożądane.

Mec. D wernicki oświadczył się 
przeciw podziałowi miast na okręgi 
wyborcze, a za powrotem do dawne 
go galicyjskiego system u wyborcze­
go, który dawał jak najlepsze wyniki-

P. Forsler twierdzi, że dzień iu kwietnia ńpdzie dniei
manifestacji w s zy s tk ic h  N ie m có w

G dańsk tel. P. F o rs te r  w róctf z Ber 
lina gdzie b ra ł udział w pow itan iu  
k an c le rza  H itlera , po  pow rocie jego

I f o u e  o e f f f z t t t l y  £» S .
c f e »  A u s tr ii

M onachium  tel. Do A ustrii zostały 
sk ierow ane w tym  tygodniu  sam o­
chodam i now e oddziały  S. S. z S ak­
sonii, P ru s  i T uryngii.

Również w ysłano dalsze oddziały 
policy jne

M ają one zabezpieczyć całkow icie 
zapowiedziany pobyt kanclerza H it­
lera w Austrii.

Finlandia te ż przygotow uje

z Austrii.
P. F o rste r p rzem aw ia jąc  na  zakon 

czem u ku rsu  przyw ódców  narodow o 
socjalistycznych  pod  G dańskiem , 

stw ierdził, że dzień 10 kwuetm a bę­
dzie dniem  m an ifestac ji jedności 
w szystkich  Niemców.

Niem cy obecne stały  się pow tórnie 
p ierw szym  m ocarstw em  n a  świecie.

Słow a kanclerza o 75 m ilionach 
N iem ców m ają  olbrzym ie znaczenie.

Niem cy m ogą obecnie spokojn ie  
m aszerow ać wt przyszłość.

S Y T U A C J A  W  P A L E S T Y N I E

H elsingfors (Pat). P rezy d en t za­
tw ierdził w niosek ra d y  m in istrów  do 
p arlam en au  w spraw ie finansow an ia  
5-letniego p rog ram u  uzbro jen ia. P ro ­
jek t p rzedłożony parlam entow i, p rze­
w iduje asygnow anie 450,000.000 m k. 
fińsk ich.

H elsingfors (Pat.) Po  k ilku le tn ich  
b aadn iach  w różnych  p o rtach  Tin-

się do w o jn y
lan d u  zachodniej rząd  postanow ił 
stw orzyć w porcie T u rk u  (Abo) port 
w ojenny  dla fin landzk ie j m ary n a rk i 
i p rzen ieść tam  port w ojenny  z Hel 
singforsu .

W  rachubę b ran e  były poza tym  
p o rty  U usikaupunk i (Nystadt) Bjo- 
erneburg  i R aum a.

Now e za rzą d ze n ia  d ew izow e
A u s t r i i

W iedeń (Pat). W czoraj wieczorem  
ogłoszono nowe zarządzenia dewizo  
w e mające na celu ujednolicenie obo 
wiązujących przepisów austriackich  
z niem ieckim i.

Zarządzenie zawiera zasadniczy za 
kaz dysponowania waloram i na rzecz 
obcokrajowców i zakazuje wywozu  
walorów zagranicznych.

W szystkie należności zagraniczne 
dewizy, platyna i złoto winny być 

zgłoszone w urzędzie dewizowym.

Z A M f A S
W  ostatn ich  czasach coraz więcej 

szkół n iem ieckich  um ieszcza w k la ­
sach p o rtre ty  H itle ra  w m iejsce k ru  
cyfiksu, k tó ry  dotychczas w każdej 
szkole w yznaniow ej zajm ow ał hono

N ow e zarządzenie zam yka granicę 
austriacką uniem ożliw iając ucieczkę 
dewiz za granicę.

Nie narusza jednak dotychczaso­
wych zasad ubrotu wewnętrznych  
środków płatniczych.

W iedeń (Pat). W  Austrii powołano  
do życia istniejąi y w Niem czech od 
i .  1936 narodowo - socjalistyczny od 
dział konny. Komendantem na Aus­
trię został m ianowauy von Kirsch- 
bofer.

KltZFŻ/B
H  tti r r u
row e m iejsce n a  ścian ie  pod k a ted rą  
nauczyciela.

W niek tó rych  szkołach dochodzi 
naw et do zupełnego usuw an ia  tej 
pam ią tk i Męki P ańsk ie j. (Kabel)

Je ro zo lim a  (Pat). Z arządzeniem  
b ry ty jsk iego  k o m isaria tu  dla P alesty  
ny złożono w czoraj z u rzędu  dal­
szych p .ęciu  kad ich  w różnych  raiejs 
cow ościach Palestyny.

Jednocześnie zaw ieszono w urzędo 
w an iu  sze reg . fu n k c jo n ariu szy  spoś­

ród  duichowieństwa m ahom etańsk ie
go.

Jerozo lim a (Pat). Na sku tek  silnej 
fa li m rozów  k tó ra  naw iedziła Syrię 
i L iban, ukazały  się w ilki.

W  osadzie A rta r w ilki napad ły  na 
g rupę w ieśniaków  i rozszarpały  dwie 
osoby.

A N G L I A  S IĘ  Z B R O I !

Książę Rańziwitl wraca na PoisKi
P ełnom ocnicy ks. M ichała Radzi- 

iłła o trzym ali w iadom ość, że wsku- 
:k pom yślnego ob ro tu  spraw y sądo 
ej o ubezw łasnow olnieniu  księcia 
zn iesienia przez poznańsk i Sąd Ape

lacy jny  opieki nad nim , w rócić m a 
on do Polski. Ks. M ichał Radziwiłł 
p rzy jechać  m a do A ntonina w począt 
kuch kw ietn ia  dla uporządkow an ia  
sp raw  m ajątkow ych  w Polsce.

L ondyn (Pat). DzienniKi ang iels­
k ie zw raca ją  uw agę na to, że p lan  
Cijądu rozszerzenia p rog ram u  zb ro ­
jeń  w  myśl zasad  ustalonych  wczo­
ra j  na  n arad zie  p rem ie ra  z 36 człon 
kam i R a d ^  N aczelnej T rad e  Unio- 
nów , oznacza przyciągnięcie 100.000 
now ych robotników ' do p racy  w prze 
m yślc lotniczym .

Dotąd przemysł lotniczy pracował 
jedną zm ianę 8 godzin dziennie przy 
czym zwiększenie zam ówień w zwią 
zku z dozbrojeniem SDOwodowało że 
liczba robotników tego przemysłu z 
30.000 w r. 1935 wzrosła do 90.000 
pod koniec roku 1937.

Cały praw-ie kontyngent ro b o tn i­
ków  kw alifikow anych  został wchło­
n ięty  i obecnie rozszereznie p rogra 
m u w tym  przem yśle oprzeć się musi 
o robo tn ików  w ykra lifikow anych .

Zw iększenie ilości w arszta tów  za 
m ierzone jest w m ałym  ty lko  stop' 
n iu , albow iem  liczba fab ry k  lotm  
czych została już w r. 1937 trzykro t 
n ie  zw iększona.

N atom iast zam ierzone jes t w pro 
w adzenie 2 zm ian  roboczych dzienne 
po  8 godzin, zam iast jak  do tąd  jod 
nej.

Zt cfęfe walki
n u  tru n c ie

B arcelona (Pat). K om unikat m ini 
s te rs tw a obrony  donosi:

Na odcinku  arm ii zachodniej n ie­
p rzy jacie l zdołał p rzekroczyć rzekę 
E b ro  i za ją ł m iejscow ości P in a  i Ve 
lilia  de Ebro.

N ieprzyjaciel zm usił nasze oddzia 
ły do opuszczenia T ard ien tie  i San 
Gerren.

Na odcinku H uesca n a ta rc ie  n iep rzy  
jac ie la  zostało odparte .

S alam anca (ra t) . K om unikat ofic 
ja lny  sztabu  pow stańczego donosi, 
że na froncie aragońsk im  w ojska po 
w stańcze posuwrały się n ap rzód  prze 
lam u jąc  opór n ieprzy jaciela.

h i s z p a ń s k i m

W ojska rządow e we wszystkich 
sw ych p u k tach  oporu  zm uszone 
ły  do w ycofania się.

P ow stańcy  zajęli w zgórze San UfC 
gorio i w ieś T ard ien ta .

Na odcinku  południow ym  nad rZ<! 
ką  E bro  w ojska pow stańcze przepr® 
w iły  się przez rzekę i w oparciu 
silnie um ocniony przyczółek p rZ(̂  
wrały fro n t n ieprzy jaciela  n a  l>(f 
trzen i około 10 km . zm uszając ca. 
część po łudn iow ą lin ii obronno.- .

p rzy jacie la  na  froncie arugońsk1 
do w ycofania się. ^

N ieprzyjaciel poozstaw ił na  p 'a 
p o n ad  400 zabitych.

— o—
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D ziś w  kin ote atrze „W a n tfa “  KORIFTY i d A f l  P f  7 F P i  ^ f l i -  1
D ram at sensacyjno-obyczajowy osnuty na tle popularnej I  t  w B v I I h  B BI I  W» »  l i r  I  I  l O i l B  1 v

powieści Antoni* gr M arczyńskiej* > a

Film — ostrzeżenie dla tysiąca młodych niedoświadczonych dz ew cząt wydanych na pastw ę handlarzy żywym towarem , a zarazem przedstaw iający 
niezm ordowaną walkę z tą  największą plagą XX w. — W  roiach głównych: Maria Bogrla, Nora Ney, J. A ndrzejew ska, Kaz. Janosza Stępow ski,

Adam Brodzisz. — Reż M W aszyński i E. Chaberski.
Ponadto  w program ie rew e- A I S  j  VI 1  J  Sl f i  I t Vf r t  \ k t  Poranki film owe z powyższego filmu w sobotę dnia 19 b. m.
lasyjny dodatek kolorowy # 4 1 1  D « U f l  I  T  U  1 U  f c ł J i l J  I «. 9  Vw ■ o godz. ? p o p . ,— w niedzielę dnia 20 bm. o godz. 10 i i2 p rz e d p .

kr—. ' * 'I - *’ i “ * * • r j|V'(A , I,."**-' Ti. VT V. Ul *.< • , - e  ;• *•»«* łfii . •* Urt taw Uf-'*.. ; __J. ■ .,3. . _____k .. ____

WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE
<lr«i o^iitowu 121-tt.
r-i t n  jn'- ■ 88.
F o e ii .  b iu ro  ile e . M t-H  
C entr. ro lęd u j.n . 17. 
In fo rm a to r  te lr f . 1*7-111 
B iu ro  n ap r. trlr.f. i» r  i t  
in fo rm a to r  kol. U 1 4 8  
C en tr. t i u w n l  152-05 
C en tr. e le k tr  158-7U 
C e n tr  w odociąg . 
P o g o to w ie  ra i.  11111.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

C zw artek M arka.
P ią tek  Z w iastow anie N. M. P

T e a t r  m i e j s k i

D ziś w  c zw a rtek  T. R iln e ra  „W  m ały m  dom  
k u “ w o p ra co w a n iu  scen iczn y m  i z u  iz ia  
”em  w  ro li g łó w n e j J . K arbow sk iego .

W  p ią te k  p o w tó rzen ie  k o m ed ii E  R o stan  
da „R o m an ty czn i w o p ra c o w a n iu  reż. Bie 

“gańsk iego .

P la n  p rz ed sta w ień :

C zw artek : „W  m ały m  d o m k u "
P ią te k :,, R o m an ty c zn i"
S o b o ta : „W  m ały m  d o m k u "

T e a t r  Ratgateia
W  B ag ate li od  p ią tk u  18 m a rc a  i co d z ien ­

n i e  p o ż eg n a ln a  rew ia  pt. „Ż eg n am y " cieszy 
się  k o lo sa ln y m  po w o d zen iem  L w ia część 
p o w o d zen ia  ja k im  się c ieszy d z is ie jsza  r e ­
w ia  p o ż eg n a ln a  p rz y p a d a  w udzia le  w p ie rw  
3zym  rzęd z ie  zn ak o m ite m u  h u m o ry śc ie  L e­
o now i W y rw iczow i, K o n a rsk ie j, N ow ow iej 
sk iem u . b a le to w i S ław a, G ro cho lsk iem u . Na 
sp e c ja ln ą  w zm ian k ę  z as łu g u je  fe n o m e n a ln a  
•e le p a tk a  J o a n n a  Grigo z p a r tn e re m

fi
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „G dy Kw itną bzy"
AP OL LO:  „ Bo mn ns  szulera"
A TLA N TIC : „ S k rz y d ła  n a d  H o n o lu lu "  

BAGATELA: „W  m ro k a c h  w ie lk iego  m ia ­
s ta "  i re w ia  „Z egnam y".

» O M  ŻOŁNIERZA „S cyp ion  a try k a ń sk i '-  
L. O. P. P .: B o h a te ro w ie  m o rz a "
MU7F.UM: ..Rok 2.00 
P R O M IE Ń : „C zerw ony  o k rę t"
ST E L L A : , 100 pociech" .
SZTUKA: „K siążę X"
U C IE C H A : „ H u ra g a n " .

W anda Kobiety n a a  p rzepaścią

fotoplastikon  ul. Szczepańska 5. 
Chicago m iasto drapaczy chmór.
T e a t r  a r t y s t ó w  „c r i c o t ":

W e w ió rk i i p ią tk i „W y zw o len ie"  W y­
sp ia ń sk ie g o  (I i 111 część)

tłaełio
Piątek 25 maren

" f . i 5 A u d y c ja  d 'a  szk ó ł 11.40 M uzyka 
*3.45 M uzyka 14.50 M uzyka  15.45 O ko u s to  

ro tn io n e  16.15 K o n cert o rk . m an d o lin is tó w  
S zko ła  w U ściługu  17.15 M tlo d ie  G recji 

18.15 P ie śn i lu d o w e  i tan . Ś lą sk a  18.40 
r z y n k a  o g ó ln a  19 M uzyka re lig i jn a  21 

•u n ce rt ro z ry w k o w y  22.15 R ecital fo r te p ia ­
now y 23 M uzyka.

Kraków  tfc wieczora..
Debata budżetowa na Ratuszu

Z w ytoczonych w czoraj p rzem ó­
w ień  podczas debaty budżetow ej m. 
K rakow a n a jb ard zie j zasługuje na 
podkreślen ie  m owa przedstaw iciela 

P. P. S. radnego d i. Szum skiego.

P oczątkow o treść  przem ów ienia 
dr. Szum skiego obrazu je  zanik  kom  
petencji Rad m iejsk ich  zredukow a­
nych w ustaw ie sam urządow ej do ro 
li ciała ustaw odaw czego przy czym 
pew ne uchw ały  Rady w ym agają zat 
w ierdzenia w ładz nadzorczych, a 
w szystkie inne m ogą być przez te 
w ładze zawieszone.

Z atracono  pojęcie isto ty  sam orzą 
Ju , k tó ry  w szak w państw ie dem o­
k ra tycznym  stanow i najw ażniejszy  
czynnik  w ychow ania obyw atelskiego 
ludności, jak o  pierw sza najw ażn iej 
sza k o m ó rk a  o rgan izacji społeczeńs 
tw a.

W  dalszym  ciągu dr. Szum ski o- 
m aw ia sp raw y  gm inych p raco w n i­
ków  fizycznycn, k tó rzy  za rządów  

j poprzedniego  p iezy d en ta  m iasta, a 
! racze j w iceprez. D ucha, pozbaw ieni 

zostali p raw  naby tych  przez uzależ­
nienie s tab ilizacji p rezyden ta  m ias 
ta.

M ówca p rzyznaje  że obecny prezy 
den t za jm uje  wobec pracow ników  
stanow isko  popraw ne i rozum ne, jed 
nak  podnosi konieczność przyw rócę 
n ia  stab ilizacji dla p racow ników  fi

zycznych.

N aw iązując do w czorajszego w ys­
tęp u  r. K uśnierza m ów ca podkreśla  
że chociaż od r. d r. S chw arzbarta  
różnią go poglądy społeczne, a łączy 
w spólne pojęcie ludzkości, to nie sły­
szał nic takiego coby zasługiw ało na 
zaa takow an ie  dr. S chw arzbarta  przez 
di K uśnierza.

P an  K uśnierz uw aża że przyszłość 
Polsk i leży w p rzep row adzen iu  p ro  
g ram u  stragan iarsk iego .

Nam  trad y c ja  i ra c ja  s tanu  P ań st 
w a Polskiego n ak azu je  iść in n ą  d ro ­
gą-

My uw ażam y, że w Polsce ludow ej 
w ym arzonej i w yśnionej przez wiesz 
cza N arodu A dam a M ickiewicza, Źy 
dzi będą m ieli te sam e p raw a co każ 
dy obyw atel zgodnie z hasłam i w ie­
szcza.

W ierzym y w zw ycięstw o zdrow e­
go rozsądku  in sty n k tu  w m asach  lu ­
dow ych i dem okratycznych .

M asy te p ó jd ą  drogą A dam a Mic­
kiew icza a nie d rogą p iow adzącą 
przez M yślenice, P rzy tyk i, Miński 

M azow ieckie do hańby  Brześcia.

W ierzym y, że tak  będzie że odez­
wie się głos sum ien ia w Polsce bo 
p rzem aw iają  za tym  w ielkie tradycje  
k tó ry ch  kalać n ie wolno.

W czyim  w aściw ie in teresie  i im ie 
ni uprzem aw ia dr. Kuśnierz.

Głosi on bow iem  p rogram  endecji 
i O. N. R. a rów nocześnie jest preze 
sem  S tron ictw a P racy , w k tó rym  en­
decja  rob i dyw ersję, zaś w ielk iem u 
p ro tek to ro w i tego stronn ic tw a Pade 
rew skiem u żydożercy za rzuca ją  nale 
żenie do m asonerii. i z  ac

i ;
W iceprezesem  S tronnictw a P ia cy  

jest lite ra t Z. N ow akow ski, prezes 
Zw iązku O chrony  Zw ierząt.

A w ięc ch ro n i się zw ierzęta a p ro ­
w adzi nagonkę na ludzi, k tó rych  się 
chce w ytępić przy pom ocy ustaw , 
w zorow anych n a  N orym berdze.

W  czyim  im ieniu  więc p rzem aw ia 
p. K uśnierz? Czy jak o  żydożerca czy 
jak o  m ason?

M ocne przem ów ienie w ygłosił dr. 
Schreiber.

D łuższą dyskusję w yw ołał dział V. 
b udże tu  „D rogi i p lace publiczne".

P rzem aw iało  k ilk u n as tu  radnych  
p o ru sza jąc  bo lączki poszczególnych 
dzielnic przy  czym  prezyden t dr. Ka 
plick i w zw iązku z przem ów ieniem  
radnego dr. K w iecińskiego p rzy rzek ł 
p rzeprow adzen ie jeszcze wciągu b r  
rozszereznia m ostu  dębnickiego.

Dział ten  re fero w ał w yczerpująco 
radny  inż. W arth .

P n c e s  o zajścia podczas strajku
roineao

P rzed  sadem  okręgow ym  w Kra- 
l.w ie odbył się proces o zajście w 
czasie s tra jk u  ro lnego w uh. roku 

Na ław ie oskarżonych  zasiadłło  7 
chłopów  z K urow a z prezesem  Str.

Ludow ego w  K urow ie F ranciszk iem  
B eertą na  czele.

O dpow iadali oni za udzia ł w zbie 
gow isku w czasie k tó ry m  dopuścili 
się czynnej napaści na  policje

Zginęło w ów czas 2 chłopów .
Sąd skazał B ereta na 1 ro k  więzić 

nia, F ranc iszka Gutę na  11 m iesięcy 
w ięzienia, zaś 5 dalszych oskarżo­
nych po 10 m iesięcy w ięzienia.

Pod k o ta m i !u x -to r p e d y
W czora j n a  torze kolejow ym  p rzy  

ul. Ż m ujw dzkiej n a jech ała  na p rze­
chodzącą kob ietę  lux to rp ed a  zdąża 
jąca  z K rakow a do Katow ic.

N ieszczęśliwa kobieta doznała pę­

kn ięcia  czaszki z łajnania obu nóg po 
nosząc śm ierć na  m iejscu.

L ekarz pogotow ia zarządził prze 
w iezienie zw ołk do Z ak ładu  M edycy 
ny Sądowej.

Nie udało  się u sta lić  nazw iska an i 
w ieku trag iczn ie zm arłej tem bar- 
dziej że tw arz  nieszczęśliw ej o fia ry  
je s t zupełn ie zniekształcona.

— o—

Wieści ze Stanów
W aszyngton (Pat). Gen. Craig szef 

sztabn armii Stanów Zjednoczonych  
-zakomunikował kom isji budżetow e’, 
że na potrzeby reorganizacji armii i

obaw y przed operacją
p o p e łn iła  sam obójstujo

^óG-zoraj w godzinach ran n y ch  za 
'vczw ano pogotow ie ra tu n k o w e na 
‘• I sbom irskiego 23 gdzie 32-letnia 
uząca F ran c iszk a  Gil z obaw y ope­

rac ji za tru ła  się gazem  św ietlnym .
Zwłoki przew ieziono do Z akładu

M edycyny Sądowej.
— o—

doprowadzenia efektyw ów  do w yso­
kości, przewidzianej w planie m obi­
lizacyjnym  1 m ilion ludzi potrzeba 
będzie 1 m iliard dolarów.

* *

Stanu do spraw wewmętrznych Ickes 
ogłosił, że wywóz helu do Niem iec 
został na razie wstrzymany, gdyż do 
tycliczas nie podpisano jeszcze uino 
wy gwarantującej, że hel sprzedany 
Niemcom nie będzie uży ty do celów  
wojskowych.W aszyngton (Pat). Podsekretarz

Strasz.łi*M/e tornarto  n j c f  Renegatem
L ondyn  (Pat). D onoszą tu  z Benga 

Di, że z n ad  m iejscow ością Jh au ta la  
K alaam pu i K aadm ichar przeszło ok 
ro p n e  tornado.

W szystkie te m iejscow ości zostały 
niem al doszczętnie zniszczone.

K ilkadziesiąl osób zginęło, a kilka 
set odniosło rany.



KR A KO W SK I KU RI ER PO R A N N Y

C Z Y S T K A  W S O W I E T A C H
„L en in g rad zk a ja  P ra w d a 11 (nr. 48) 

zam ieszcza a r ty k u ł li ierow nika w y­
działu  k ad r p arty jn y ch  w m iejskim  
kom itecie  p a r tii kom unistycznej w 
L eningradzie. Pośw ięcony jest on re ­
alizacji decyzji styczniow ego plenum  
C entralnego K om itetu, k tó re , jak  w ia 
dom o, zażądało  zaham ow ania „czyst­
k i"  i pociągnięcia do odpow iedzialno  
ści p a rty jn e j „kom unistów — kariero - 
w iczy“ . A rtykuł odsłan ia  atm osferę, 
jak a  panow ała  p rzed  p lenum , a za ra ­
zem rzeczyw isty stosunek  kom unisty  
do decyzji najw yższego organu  p a r ­
tyjnego. O kazuje się, iż w zajem na 
n ieufność w organ izacjach  p a rty j 
nych sięga rozm iarów  wręcz anegdo­
tycznych. T ak  np. w jednej z w yż­
szych uczelni technicznych  członko­
w ie kom ite tu  p arty jnego  gorliw ie p il­
now ali każdego kom unistę , ciągle py­
ta jąc : „Kogo już zdem askow ał?!“
Na kogo n ap isa ł denuncjację! W  re ­
zultac ie  tego system u o rgan izato r 
p a r ty jn y , a sp ira n t fak u lte tu  m e ta lu r­
gicznego, został doprow adzony do 
tak iego  s tan u  psychicznego, iż po zło­
żeniu  denuncjacji na  dziesią tk i kom u 
nistów , n ap isa ł w reszcie anon im , us­
k a rża jąc  siebie sam ego. Inn i k o m u n i­
ści ośw iadczali publicznie, iż z orga-

N A D  M A
W  pustynnych , grozą „sądu  Boże­

go" nad  grzeszną Sodom ą i G om orą 
ow ianych  okolicach M artw ego Morza 
p an u je  od k ilku  la t ożyw iony ruch 
Nad M artw ym  M orzem  pu lsu je  now e 
życie. O budzona z w iekow ego uśp ie­
n ia  cicha dolina ożyła nagle, sta jąc  
się, p rzy  pom ocy now oczesnych śro d ­
ków  technicznych , jednym  z n a jw aż­
niejszych pod względem  ekonum icz- 
nym  zakątków  św iata. Rów nolegle do 
brzegów  M orza Śródziem nego, na 400 
m etrów  poniżej poziom u m orza, cią­
gnie się rozlew isko M orza M artw ego, 
stanow iące w schodnią g ran icę P a le­
styny. U pały p an u ją  tu  praw dziw ie 
„piekielne. O pady należą w tym  „po­
tępionym*1 k ra ju  do zjaw isk  rzadk ich  
W sku tek  tego procesu , trw ającego 
już od najw cześniejszych epok geo­
logicznych, odkąd  M orze M artw e s tra  
ciło  swą n a tu ra ln ą  odnogę, łączącą je 
z M orzem  Czerw onym , poziom  w ody 
w  m orzu  stale się obniża. N orm alna 
na całym  świecie rów now aga m iędzy 
w yparow aniem  w ody, a dopływ em  
now ych je j ilości została tu  zachw ia­
na. M orze M artw e w y p aru je  w ięcej 
wody, niż p rzy jąć  m oże z otoczenia 
pozbaw ionego opadów . Coraz też 
w iększa sta je  się zaw artość soli w 
tym  „czarcim  kotTe", jak  często lud  
a rab sk i nazyw a M artw e Morze. Za­
w artość soli w w odach  M artw ego Mo 
rz a  w ynosi 27°/°, t. zn., że doszła do 
g ran ic  nasycenia.

K RAJ, W  KTÓRYM NIL MA ORGA 
NICZNEGO ŻYCIA.

W yparow ujące i opadające  stopn io ­
w o w ody M artw ego M orza odsłan ia ją  
brzegi kam ieniste , pok ry te  w arstw ą 
soli, pozbaw ione w szelkiej ro ślin n o ­
ści. Nad M orzem  M artw ym , zgodnie z 
jego nazw ą, nie m a organicznego ży­
cia. Ani roślina, an i człow iek nie znaj 
du je  tu  koniecznych  w arunków  egzy­
stencji. Na m iejscu dw óch kiedyś, w 
zam ierzchłych  w iekach, k u  k tó rym  
pam ięć ludzka już tylko obrazem  le­
gendy sięga, kw itnących  m iast, peł­
nych bogactw , tę tn iących  życiem , p ła 
w iących się w dosta tku , leży dziś p rze 
k lę te  pustkow ie, w rogie w szelkiem u 
życiu.

TECHNIKA OŻYWIA PUSTKOWIA.
Zapew ne nigdyby tu n ie posta ła  

noga człow ieka, gdyby nie p rzeogro­
m ne bogactw a, nagrom adzone przez

nizacji p a r ty jn e j należy w yrzucić 
900/o członków .

Sedno spraw y u jaw n ia  się w k o ń ­
cu arty k u łu . D ziennik m ówi już bez 
ogródek o bezrobotnych , którzy o fi­
cja ln ie  w ZSRR „nie istnieją**. B iorąc 
pod uw agę rozm iary  zeszłorocznej 
„czystki", m ożna śm iało  tw ierdzić, iż

F a k t głodu w Sow ietach w latach  
1936— 37, dotychczas z oburzeniem  
negow any, został obecnie w pełni po ­
tw ierdzony, dzięki okolicznościom , 
u jaw n io n y m  podczas procesu  m oskie 
w skiego. B. kom isarz  ro ln ic tw a Czer- 
now  ośw iadczył, iż na  Syberii wsch. 
padło  w r. 1936 —  25.000 koni, b. se­
k re ta rz  p a r tii kom unistycznej B iało­
rusi —  Szarnganow icz —  oznajm ił, 
iż pogłow ie końsk ie  zm niejszyło się 
tam  o 30 tys. Ilość bydła rogatego i 
św iń, zdechłych lub zarżn ię tych  z po ­
w odu b ra k u  paszy, należy obliczać 
n a  setk i tysięcy głów, gdyż jesienna 
fa la  procesów  sądow ych na p ro w in ­
cji ogarnęła  setki sow chozów  i kołcho 
zów ferm  hodow lanych , gdzie bydło

R T W Y M
przy rodę w tym  m artw ym  za k ą tk u  
ziemi. P ustkow ie to  zaw iera skarby , 
m noej błyszczące od skarbów  wscno- 
dn ich  kalifów , ale nie m niej cenne. 
T rzeba je  ty lko um ieć w ydobyć P ań ­
stw o osm ańskie, k tó re  przez długie 
w ieki m iało  tę ziem ię w sw oim  w ła­
dan iu , nie um iało  w ykorzystać je j 
skarbów , nie dom yśliło się naw et ich 
is tn ien ia . D opiero w ielka w ojna i za­
jęcie P alestyny  przez Anglików zapo­
czątkow ało  now ą erę w historii Mo­
rza M artw ego.

SOLNE OGRODY.

Angielski tru s t chem iczny zapocząt­
kow ał przy  zastosow aniu  najnow o­
cześniejszych zdobyczy w iedzy eks­
p loatac ję  bogactw  n a tu ra ln y ch  M orza 
M artw ego. Pow olny proces parow a 
n ia  w ód m orsk ich  przyspieszono 
p rzez budow anie  w p ły tszych  m iej 
scach m orza specja lnych  tam . W  ten 
sposób na południow ym  i północnym  
k rań cu  pow stało  szereg słonych je ­
zior, z k tó rych  w oda w yparow ała  
szybciej, pozostaw iając ługow y osad,

L ubiana . —  Podczas robó t regula- 
cyjnych przy  p o toku  N ewljice w gmi 
nie K am nik znaleźli robo tn icy  w tw ar

„AM ERYKA ŚP IE W A *

W e c z w a rte k  o  g oJz . 21.15 w  k a w a m i Do 
m u P la s ty k ó w  Ł o b zo w sk a  3, w ieczór o ry g i­
n a ln y c h , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p io se n ek  P ó łn  

i P o lu d . A m eryk i, k tó re  w y k o n a  zn an y  
a r ty s ta  n o w o jo rsk i C zestaw  S ag er - C zaja. 
P rz y  fo r te p ia n ie  R y sza rd  F ra n k . R esztę  wol 
n y ch  m ie jsc  z am aw ia ć  m o żn a  te l 125-00.

,.2.000 L A T M UZYKI*

C ykl p o p u la rn y c h  w y k ład ó w  z h is to r ii  m u 
zyki, z b a rd zo  b o g a tą  i lu s tra c ją  m u zy czn ą , 
w ygłasza  co d ru g ą  so b o tę  d r  W ilh e lm  M an- 
tel w In s ty tu c ie  M uzycznym  p rz y  ul. św. An 
n y  2 o godz. 7.30 w ieczór.

N ajb liż szy  w y k ład  z tego c y k lu  od b ęd zie  
się  w  so b o tę  d n ia  26 bm . i p o św ięco n y  b ę ­
d z ie  tw ó rczo śc i w o k a ln e j M ozarta , 

dej w arstw ie g 'in y  przedm iot, k tó ry  
n a  p ierw szy  rzu t oka  p rzypom ina ł

I setk i tyisęcy bezrobotnych  b. k o m u ­
n istów  sk u p ia  się w każdym  w ięk­
szym  m ieście. W  poszczególnych o r­
gan izacjach  L en in g rad u  w ydalono 
ro k  tem u za „b ierność"  400-700 ko ­
m unistów  w każdej, co au to m aty cz­
nie pociągnęłoby za sobą u tra tę  p ra ­
cy. Mimo in stru k c ji styczniow ego ple

zostało całkow icie wyniszczone.
„P ra w d a"  (nr. 64), reasu m u jąc  w 

a rty k u le  w stępnym  zeznan ia oskarżo 
nych, stw ierdza, iż na  B iałorusi b ra ­
kow ało  chleba, obw ody zaś L em ngra 
dzki, K urski, a naw et n a jlep ie j zao­
patrzo n y  w żyw ność —  m oskiew ski, 
c ierp iały  na  b ra k  soli, cuk ru , m asła i 
ja j. T rzeba zaznaczyć, że rozm iary  
głodu w ZSRR zaw sze były  spotęgo­
w ane dzięki b iu rok ra tyzm ow i i ch a ­
o tycznej gospodarce. T ak  np. zezna­
nia oskarżonego Z ielińskiego, b. k ie­
ro w n ik a  „C en troso juza" zw. spółdz. 
sow ieckich, o zepsuciu  50 w agonów  
jaj, dostarczonych  do M oskwy, n ie­
w ątp liw ie nie m ija ją  się z p raw dą. 
U stępując nalegan iom  p ro k u ra to ra ,

M O R Z E M
z k tórego  łatw o  już było  w ydzielić 
poszczególne rodzaje  soli. Te baseny  
ługow e nazw ano  „so lnym i ogrodam i"

ŻONA LOTA.

Ponure , trag iczne legendy osnuły 
ka tak lizm  przyrody , z k tórego  w yro ­
sło zlew isko M artw ego M orza. —  
W szyscy znam y podan ie o żorne L ota 
k tó ra  w ierna p rzek o rn e j n a tu rze  k o ­
biecej, a n ieposłuszna rozkazow i Bo­
żem u, w yszedłszy z grzesznego m ia­
sta  Sodom y, k tó re  P an  poraził, obej­
rza ła  się poza siebie i za k arę  w słup 
soli zam ien iona została. W ędrow ca, 
k tó ry  zab łąka się n ad  brzegiem  m o­
rza, u d erza  w ielka ilość skał o kształ 
tach  p raw ie  ludzkich. K ażda z nich, 
w edle chy try ch  zapew nień A rabów, 
jest solnym  posągiem  „żony L ota". 
W ięc chyba w szystk ie jego żony za­
m ieniły  się w słupy soli. P o d an ia  m ó­
w ią ty lko o jednej. K tóryż tedy z sol­
nych  słupów  jest posągiem  żony L o­
ta?  T ru d n o  dociec. N ikt tego dziś nie 
w ie napew no, a  A rabom  tru d n o  w ie­
rzyć.

kłodę drzew a. R obotnik  k ilk ak ro tn ie  
uderzy ł w przeszkodę i pow ażnie ją  
uszkodził. P rzypadkow o  przy  p racy  
był bui m istrz  m iejscow y, n ie jak i No­
w ak, k tó ry  odrazu  stw ierdził, że nie 
chodzzi o drzew o, ale o ogrom ną 
kość.

N atychm iast pow ołano  znanego h i­
s to ry k a  i archeo loga S ad n ik ara , k tó  
ry  k u  niem ałem u zdum ieniu  obec­
nych stw ierdził, że chodzi o resztk i 
m am uta.

W  k ilk u  godzinach p rzyby ł na  m iej 
sce p re p a ra to r  m uzeum  narodow ego 
w L ublan ie, znany  zoolog H erfo rt, 
k tó ry  potw ierdził przypuszczenia Sa­
dn ik ara . Nie u lega w ątpliw ości, że 
kość była częścią szkieletu olbrzym ie 
go m am uta .

Pow szechnie w iadom o, że w  cza­
sach p rzedh isto rycznych  m orze się­
gało aż do Nevlji. M am ut p row dopo 
dobnie ugrząsł w błocie, a następn ie  
spadał coraz to  głębiej, aż ostatecz­
nie uległ uduszeniu . W  glinie, m e 
p rzepuszczającej an i wody, an i po ­
w ietrza  ciało  m am u ta  zostało zakon

num , n ik t z n ich  z pow ro tem  pracy 
nie o trzym ał. Nu tym  tle staje  się 
zrozum iały  a larm  dzienika, dom aga­
jącego się „w alki z sabotażem  decy- 
zyj C entralnego K om itetu p a rtii ko­
m un istycznej" , a naw et pocąignięcie 
do odpow iedzialności now ej kategorii 
„sabotażystów ".

oskarżony  gotów  jest p rzyznać, iż ze' 
p su to  te ja ja  rozm yślnie. Lecz w ogól- 
no-sow iecknn chaosie gospodarczym  
św iadom ość psucia p rod u k tó w  nie 
jes t nieodzow nym  w arunk iem  „szko­
dn ic tw a". W agony z ja jam i mogły 
być w prost „zapom niane" na  bocz­
nych to rach  Każdy w Sow ietach p ra ­
gnie zbyć p racę  byle jak , każdy  dąży 
do u n ik n ięc ia  odpow iedzialności. —- 
M oskwa m ogła pozostać bez ja j  gdyż 
jedn i nie chcieli odpow iadać za ich 
jakość, d rudzy  —  robotn icy  —  nie 
chcieli ich w yładow ać, gdyż prawdo* 
poodbnie nie o trzym ali zap ła ty  za po 
p rzed n ią  pracę. Na skutek  podobnego 
n iedbalstw a i dezorganizacji m ogły 
p rzedostać  się do beczek z m asłem  
gwoździe i szkło, o czym  pate tyczn ie  
w yrazu  sic p ro k u ra to r W yszyński, 
w ołając, iż „k ro iły  one gard ło  i żołąd  
ki naszego ludu".

Sukces Targów 
Fraskich

P raga . —  Z am knięte  zostały w io­
senne T arg i P rask ie , k tó re  swym 
pow odzeniem  doskonale odzwiercia* 
d lały  sy tuację  handow o - gospodar­
czą. Tegoroczne T arg i w iosenne zna 
cznie w yprzedzają dotychczasow e i 
to nie ty lko co do ilości zw iedzają­
cych, ale i co do ilości zaw artych  tra n  
sakcyj. N iew ątpliw ie przyczyniły  się 
do tego w ypadki w A ustrii, gdzie ró ­
w nież odbyw ały się T arg i M iędzyna­
rodow e, jed n ak  nie tak  zw iedzane, 
jak  T arg i P rask ie  i to w łaśnie z po­
w odu tych w ydarzeń  politycznych.

Na T arg i P rask ie  przybyli in te re san  
ci z 62 państw  eu ropejsk ich  i zam or­
skich. P oczynione zostały zam ów ie­
n ia  na w szystkie rynk i św iata.

Także pod w zględem  ilości w y­
staw ców , tegoroczne T arg i w iosenne 
znacznie w yprzedzają poprzedn ie, 

gdyż w T argach  wzięło udział ogółem  
3 056 firm . Z am knięte  w iosenne T a r  
gi P rask ie  były już 36 te z kolei.

Jugosławii
serw ow ane. O blicza się, że szk ielel 
leżał w ziem i około 30.000 lat.

R oboty w ykopaliskow e p row adzo­
ne są dalej pod dozorem  specjalistów  
D otychczas od k ry to  liczne kości go- 
leniow e i żebra. R obotnicy odczuw a­
ją zapach  zgnilizny, co znaczy, że 
m ięso zw ierzęcia do ląd  jeszcze nie 
zwęglało. O lbrzym ia czaszka z długi­
mi, nap rzó d  w ysuniętym i k łam i, 
tkw i do tąd  w ziemi.

W szystko  to św iadczy o tem , że 
chodzi o na js ta rszy  okaz m am uta , E- 
lephas p rim igenius, jak i do tąd  odkry 
ty był tylko na Syberii. W  E uropie 
o d k ry to  szkielet m am uta  w Lyonie, 
ale to  zw ierzę pochodziło  z czasów 
późniejszych. W  K am niku  praw do ' 
podobnie założone zostanie muzeum, 
gdzie szkielet będzie um ieszczony.

Nieściepomoc 
b e zro b o tn ym

*

Głód w  latach 1936-7 w  Z .  S. S. R.

Odkrycie mamuta w
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T P y B U N A  S P O R T O W A

Ci) cze ka  p iłk a r z y  Ju g o s ła w ii '£kPS i£ rr
po zwyc.^stwie nad Polską?

W  w ielkim  dzienn iku  jugosłow iań­
skim „P o litik a44 ukazał się a r ty k u ł 

tem at zbliżającego się m eczu p ił­
karskiego o m istrzostw o św iata  po 
^ ięd zy  Polską i Jugosław ią  (3 kw iet 
^ia w B iałogrodzie).

^ r o s a  a u s t r i a c k a  
o  Wifimoiwskim
W iedeński „S port - T ag eb la tt“ 

Przyniósł b ardzo  obszerną re lację  o 
•fceczu Polsk i ze Szw ajcarią , p rzy  
Czym  dziennik  podkreśla , że Polska 
W ysrała m ecz n iezby t zasłużenie 

W ynik  m a ona do zaw dzięczenia 
"Mojemu b ram k arzo w i M adejskiem u 
który w grze p rzypom nia ł m iejscam i 
stynnego b ram k a rza  Slavii p rask ie j 
Jan ic k ie g o .

Najbardziej niekorzystną opinię 
dostał obok bocznych pom ocników  
K lim o w sk i, którego określił kores­
pondent w swoim  sprawozdaniu jako 
•.zblazowanego młodzieńca, popisu­

jącego się dla galerii41.

si>_ •

D ziennik tw ierdzi, że Jugosłow iań­
ski Zw iązek P iłk i N ożnej o trzym ał 
od różnych firm  nagrody  d la d ruży ­
ny  jugosłow iańskiej w razie  zw y­
cięstw a nad  Polską.

M. in. f irm a  Jerem icz o fiarow ała 
d la  w szystk ich  piłkarzy ... spodnie, 
w ykonane specja ln ie przez słynnego

k raw ca  Kuzm anivica.
In n e  firm y  zadek larow ały  różne 

nagrody , a m iędzy innym i ap a ra ty  
rad iow e, ro w ery  itd

D yrek to r ho telu  „A m basada14 w 
Splicie zaprosił ca łą  d rużynę po zw y­
cięstw ie n ad  Polską , na  trzydniow y 
bezp ła tny  pobyt w Splicie.

W  A radzie, w R um unii, odbył się 
mecz p iłk arsk i pom iędzy m iejsco­
wym klubem  A.- M C. F . A., a  b u k a­
reszteńskim  K apidem , zakończony 
zw ycięstw em  klubu m iejscowego.

Jeden  z widzów, Auer, k tórego  syn 
Ryszard w alczył w drużyn ie R apidu 
tak  się p rzeją ł p o rażk ą  klubu, że do­
sta ł a tak u  sercowego i zm arł n a  m iej­
scu.

PlĘi. lat w if ^ e n ia  grozi von Cram wowi
A resztow anie przez w ładze policyj 

ne w B erlin ie najlepszego tenisisty , 
jak iego  kiedykolw iek  posiadały  Niem 
cy, v. C ram m a, nie p rzesta je  in tereso  
w ać opinię publiczną.

N ajbardziej in teresu je  się tą  sp ra ­
w ą p ra sa  zagraniczna, k tó ra  podaje, 
że aresztow anie nastąp iło  w bardzo  
dziw nych okolicznościach i na  tem at 
ten  k rążą  w prost fan tasty czn e  pogło­
ski.

Z arzucenie v. C ram m ow i, długolet 
n iem u rep rezen tan tow i Niemiec, h o ­
m oseksualizm u, m a być podobno tyl

ko p re tekstem , by zm ylić opin ię  p u ­
bliczną.
Śledztw o w te j sp raw ie  jak  donoszą

z B erlina, zostało już ukończone i v. 
C ram m a czeka k a ra  p ięcioletniego 
w ięzienia.

Przyjazd angielskie!) piłkarzy
j o o f f  z n a k ie m  rapty tan fen

J a k  w iadom o w m aju  p rzy jechać 
m a do Polski słynna d rużyna  ang iel­
sk a  W olverham pton.

P rzy jazd  do Polski by ł jed n ak  uza­
leżniony od to u rn ee  A nglików  po

Ja k  powstała Jaskinia gry w  Monte Carlo
Kariera Kelnerki. -  R o z k w it  kasyn a. -  Zniesienie p o d a tk ó w

Już daw no, p rzed  puszczeniem  w 
ru le tk i n a  R iwierze, istn ia ły  ka- 

syna g ry  w  w ielk ich  kąp ie lisk ach  jak  
fy>a, i w w ielk ich  m iastach , jak  Pa- 
w t.  N ajw iększego ato li rozkw itu  ka- 
syna g ry  doczekały  się w Niem czech, 
d o p ie ro  zam knięcie  kasyn  w W ies- 
badenie, H om burgu  i B aden Baden 
sPow odow ało rozw ój k asy n a  w Mon- 
*e Carlo.

K asyno w  H om burgu  dzierżaw ił 
°d ro k u  1841 Żyd fran cu sk i F ra n ­
c i s  B lanc, k tó rem u  każdy  środek  

'i godziw y d la  osiągnięcia zam ierzo 
llego celu. Żadne, naw et najgw ałtow  
J e js z e  a tak i, nie p o tra fiły  w yprow a­
dzić z rów now agi tego k o rsa rza  f i­
nansow ego, k tó ry  tyle nieszczęścia 
sProw adził na  ludzi.

M ając la t 48, B lanc w ro k u  1854 
°żenił się z k e ln erk ą  spod H om bur- 

Córki z tego m ałżeństw a pow y­
chodziły zam ąż za książąt, jed n a  za 
C ięc ia  R olanda B onapartego . Córkę 
* łego m ałżeństw a w ziął sobie za żo- 
n? książę Jerzy , d rug i syn k ró la  grec
J e g o .

Założenie k asy  w M onte C arlo  dzi 
^ n e  przechodziło  koleje. W  la tach  
Ją ć d z ie s ią ty rh  książę F lo restan  Mon 
*e C arlo postanow ił zm ienić zaw ód i 
^ s tą p ić  n a  scenę, księstw o bow iem  
Jego nie m ogło w yżyw ić an i księcia 

i jego poddanych.

W ystępow ał on też isto tn ie  w te- 
J r ze p ary sk im  Ambigu. Sw oją przy  
^ eó łk ę , tan ce rk ę  K arolinę G ilbert, 

yniósł do godności księżnej Mona- 
gdyż nie zrezygnow ał ze swych 

P raw oo tronu .

. W  tym  czasie pow stał p ro jek t u- 
j. ° rzen ia  k asy n a  gry  na R ivierze 

ranenskiej^ k tó ra  poczynała się cie 
ści °  Coraz w iększvm  napływ em  go-

tei^ ° ^ SorcjU1111 finansow e, z Auber- 
hem P ta  °is P °d p isa ło  um ow ę z sy- 
I j j  , i° res tan a , księciem  K arolem  
e 2r , g  zam ian  za apanaże ro-
Wau j0 , ^ s‘ zg°dził się n a  w ybudo

W  ro k u  1863 naby ł F ran co is  B lanc 
p rzedsięb io rstw o  za 1.700.000 fran  
ków, zapew niając  księciu podatk i w 
w ysokości 1.2 m iliona f r  W ybuduw a 
no  sta tk i d la u trzy m an ia  ru ch u  n a d ­
brzeżnego i kolej do Nicei —  założo­
no sław ny p ark , k tó ry  jeszcze dzi 
s ia j budzi podziw  w szystk ich  gości 
Nazwę M onte Carlo o trzym ało  wzgó­
rze kasynow e dop iero  w ro k u  1866. 
K asyno stało  się m odnym , goście zje­
żdżali się z całego św iata, dochody 
rosły  ogrom nie, tak  iż w roku  1869

i s k r y  r e p o r t e r a *

książę Karol III m ógł obw ieścić swo- 
'm  poddanym , że wszelkie p o d a tk i i 
cła zostają zniesione.

E urop ie  środkow ej.

Tym czasem  w ystęp  Anglików w 
W iedn iu  w zw iązku z osta tn im i w y­
padkam i nie ao idzie do sku tku .

Całe to u rn n e  znalazło  się w skutek  
tego pod znakiem  zapytan ia.

O sta tn io  do Anglików  zw róciła się 
jed n a  z drużyn belgijskich  z p ropo- 
zycją p rzy jazdu  do Belgii n a  kilka 
spotkań .

Gdyby p e rtrak tac je  doprow adziły  
do porozum ien ia w ówczas Anglicy 
n a jp raw dopodobn ie j ro zeg ra ją  i in ­
ne zak o n trak to w an e  spo tkan ia  na 
k on tynencie

C z y t a j c i e

• ̂ i ■ 1 i %.*

ulica jest kinem, Ceatrem 1 wogóle ibloro- 
wiskiem pulsującym wszystklemi odcienia­
mi życie. Bogata jest treść ulicy — bogatszt 
nawet n iibv sobie ktoś przypuszczał. Na u li­
cy życie leży nagle bezwzględne, obnażone 
aż po najbardziej skryte cząstki.

W szystko tu można widzieć. I radość i 
smutek 1 Izy i rzeezy które k r w a w i ą  serce 
człowieka.

Tu inni są ludzie. Mają zkisiały capach, 
zapadłe mgliste oczy, żółtą cerę, a twarze 
chude, wyciągnięte —  murzynowate.

To każdy może zobaczyć, byle tylko ze­
chciał i żeby potrafił dojrzeć.

Węgleit
W ęgiel brudny, czarny przyjaciel z ziąbnlę 
tych płynie kopiastemi wozami z Zabłockich 
składów. W ozy kolebią się, kołacza w wyr­
wach — kwiczą ładownym ciężarem i na 
bruk na kocie Iby, w błoto zrzucając ka­
mień — kamvczek — kruszynkę czarnego 
przyjaciela. Za wozem ludzie — widma —  
dzieci, podrostki pozbawieni "wego uatural-

in te i8 a.s^ na w sw oim  k ra ju . Lecz 
shóweS^n -e ^ aw a* spodziew anych  zy- 
się a . Zle,żawcy k asy n a  zm ieniali
p rzytu ik  8n z  zm a r* nawet w

Każdy prawdziwy demokrata a b o n u j e  
i przyczynia się do rozpowszech­
niania „Krak. Kuriera Wieczornego"

5-minut. p r z e r w ą  pracy u c z c i  w czo raj 
K r a K ó w  robotniczy

pamięć pole g ły ch  przed d w o m a  laty robo tników

W rony i Antoniego Żłobińskiego.

W  drugą rocznicę tragicznej śmier 
ci tych robotników robotnicy Krako 
wa przerwali na 5 minut pracę na sy 
gnał fabrycznych syren i wśród ci­
szy uczcili pamięć zmarłych.

— o—

Klasa, robotnicza Krakowa uczciła 
wczoraj pamięć poległych w wypad­
kach m arcowych 1936 r. robotni­
ków:

Janiny Krasickiej, Józefa Cieślika 
lana Jędrygasa, Andrzeja Prała, Ja 
na Szweda, Jana Szybiaka, Piotra

nego czerstwego wyglądu.
Każde z nich brudne, umorusane w po­

dartych lacbach, w buciętach, które w ża­
den sposób nie można rwać butami; łydki 
gołe, cLerw one i pokaleczone. Pod pat hamt 
worki, rzynające na ten spadający kamyk. 
Ciągnie ich procesja.

I tak wiecznie — każdego dnia, gdy tylko  
słońce zrumieni krakowskie rano zjawiają 
się na swych posterunkach I wypatrują 
schylonych łbów koni za któreml zawsne
Brzeszczy ciężki wóz węgla.

Ileż to razy cięty nielitościwy bat furma­
na śmignie i boleśnie obwinie się kolo zmor 
m iętej twurzy pozostawiając po sobie czer 
woną pręgę. . Ileż to razy zawiodą nadzieje. 
Ileż to razy przez cały dzień jeden kamyczek 
nie wpadnie do brudnego worka.

Gorzki to jest zawód.

A jeszcze bardziej jesl gorzko wrócił 
gdzieś tam do swej mieszkalnej nory z pu­
klem] rękami i rzucić w kąt próżny worek.

To jest ta najbardziej naga treść ulicy—
Albo kolo W isły —  koło przystani 

Ringi44-

Dotkliwie szczypie zimny wiatr, a oni całą 
gromadą rękami w wodzie szurgają I szu­
kają drobnych kamyków.

Nic kam, że nogi drętwieją od zimna —  
nic, że ręce kostnieją od szukania — waż­
niejsze to, żeby znaleść, żeby coś mieć—

Zbieracze uliczni węgla zwykli gubią się 
w ulicznym tłumie. Ale nigdy się nie zgubi 
ich krzyk. Nigdy się nie zgubią oni, jako 
ludzie kopnięci przez życie i zepebani w dno

Takich scen nigdy się nie zapomina.
IGNOTUS.

 O---



KR AKO WS KI KTTRTER P O R A N N Y

K rw aw e starcie miedzy Stron. Ludowym
o Stronnictwem IMaradow ijm

Poznań teł. —  W  S tajkow ie pow. 
C zarnków  woj. poznańskiego  zostało 
na  dzień  20 b. m. zw ołane zebran ie 
W ielkopolsk iego  Zw iązku M łodzieży 
W iejsk ie j łącznie z zaproszonym i ze 
S tro n n ic tw a Ludowego gośćmi.

Jeszcze przed rozpoczęciem  zeb ra ' 
n ia  przybyła g rupa około 70 osób z

Straszna k a ta s tro ­
fa  pocf f lteic anti
Kielce (od kor.) Na szosie Chmiel 

nik —  Kielce sam ochód osobowy pro 
w adzony przez szofera M ariana Smo 
lińskiego z C hm ielnika najechał na 
A ntoninę K ozakow ą i je j 2-letniego 
syna S tanisław a.

K ozakow a uderzona w achlarzem  
sam ochodu upad ła  na  jezdnię odno­
sząc lekkie obrażenia, natom iast jej 
dziecko dostało  się pod ko.ła sam o­
chodu i w leczone było na  p rzestrze­
ni 1 Ometrów.

D ziecko odniosło śm ierte lne  ran y  
tak  że zm arło  następnego dnia.

z m ieczykam i w k lapach , sforsow ała 
w ejście na  salę, pobiw szy wężem  gu 
m ow ym  porządkow ego A ndrzejew s­
kiego.

Gdy prezes Zw. Mł W iejsk . z Poz 
n am a W ójc.ikiewicż chciał zaw iado­
m ić zebranych , że wobec obecności 
n a  sali członków , S tr Nar. zebran ie 
zostanie p rzeniesione do innego loka 

lu, p rzyby li zaatakow ali członków

S tr Ludow ego i Zw. Mł. W iejsk. bi 
jąc  ich w ężam i bokseram i pałkam i. 

Jednem u 64-letniem u gospodarzo 
w i A ndrzejew skiem u z A ntoniew a 

rozbito  łom em  głowę.
K ilku inych zostało dotk liw ie ran  

nych.
M usiano wezwać pom oc lekarską. 

W śród  okrzyków  „N iech żyje S tron. 
N arodow e" oraz po odśp iew aniu  hy

m n u  M łodych, ODuścili atakujący s® 
lę.

P rzyby li rek ru to w ali się z 9 o k o l i  
cznych wsi oraz z O brzycka z pow. 
szam otulskiego.

Policję wszczęła dochodzenia.
Na teren ie  W ielkopolski dochodzi 

coraz częściej podobnych  starć  P ° 
m iedzy ludow cam i a  członkam i Str 
Narodowego.

F R A N C J A  Ś / Y S Y Ł A  F L O T Ę
na M o rze  Ś ródziem ne

K ontr to rpedow iec „Indom tab le", 
„T rio m p lan t"  i „M allin" oraz 6 to r­
pedow ców  opuściły  po rt w ojenny w 
Brest, celem  objęcia służby p a tro lo ­
wej na  m orzu  Śródziem nym .

Nsnadmęta ptzei rozwścieczona krostę
T arnów  (od kor.) W  Ociece k. D ą | kobietę rogam i, 

b ro w y  Jadw iga Kulgan została nap a  i K ulganow ą w stan ie  beznadziej- 
dn ięta  przez rozw scieconą krow ę nym  odw ieziono do szp ita la  powsze 
k tó ra  ciężko p o ran iła  nieszczęślrw ą l chnego w K rakow ie.

A d w o k a t Kofm okl Ostro w i ki
„o d u iefzo n  if “

Ja k  się dow iaduje Ag. „E cho" w szystkie p raw a  w ykonyw ania za- 
R ada A dw okacka uchyliła decyzję | w odu praw niczego po upływ ie term i 

R aay  A dw okackiej i p rzyw róciła  ad  nu zaw ieszenia sądow ego k tó ry  koń  
w oka ta  H ofm okl - O strow skiem u ' czy się w lipcu b. roku.
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I J I T T E H M  A N N  Kraków Rynek Gl. 
L. 9 (Pasaż Bielaka) tel. 168-63. 
NADESZŁY najnowsze wzory wiosenni 

po cenach fabrycznych.
P. T, Urzędnikom digodiu warunki.

CZYŚCI CHEMICZNIE i farbuj wszelką 
garderobę

F n r n c i s z e L  « o g a ł ł a
n a jta n ie j ,  n a jso lid n ie j , K rak ó w , D ietla  93,
te le fo n  141 .. 65.

WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN, KRA­
KÓW, SŁAWKOWSKA 2.

SZTANCE, sznity wyrabia pracow­
nia „PRECYZJA44 Kraków Kra 

kowska 5 w podworcu.
W ykonuje wszełkie roboty jak: naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy 
wszelkie narzędzia i noże, spawa metale 
oraz roboty tokarskie i specjalna napra­
wa maszyn drukarskich. Ceny bardzo 
niskie.

Koncesjonowane K i r s y  kroją i szycia  
„JÓ ZEFIN A " Kraków, Wai szaw ska 4. 
N ow y  kurs 15 marca. Przyjmuje się 
i Panie z s z .c ie m  nieobeznatic. S y ­
s tem  francuski. G w arancja  w yucze­
nia. K ursy  codziennie .

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zasta­

wnicze, zęby sztuczne, płaci pełna war­
tość.

Lekcje TAŃCÓW, Indywidualnie - 
zbiorowo udzielam.
W iadom ość tel. 145-80.

\ a u L a  -—  wy-pi .o w a n ie
A N C IE L o K IE G O , francuskiego, r ie -  

mieckiego, wyucza p ierw szorzędnie , 
tanio, nauczycielka gimnazjalna. K o­
re sp o n d en c ja  handlow a, t łumaczenia 
i zniżki dla s tud i jących W . S. H. 
Z g ł o s z e n i ;  Kraków, ul. Sarego  11, 
m ieszkanie 10._______________________

STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę 
początków ą rozpoczyna się we wtorek 
1 marca. W yższe kursa oraz pisanie 

na maszynach. Kursy ZOEH SCHONGO- 
TÓWNEJ, trak ów  W.W. Świętych 8 l. p. 
front teł. 109-97.

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieezór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 

Wieczornego" i Porannego zniżki).

NAJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE 
POLECA „ADA“ Kraków ul. Długa 43.

F O R T E P I A N Y  - P IA N IN A
wielki w ybór  d o  cenach  najniższych. 
N ow e S O M M E R F E L D A  piar.łna od 
1.200 zł — w składzie fortepianów 
S O L O Ń S K IE G O  Kraków, iw  \ n n y 3

R a d ia ^ s łu c h a c ze  !
GŁOŚNIKI DO DETEKTORÓW 

udoskonalone o najwyższej ezulości ol­
brzymi wybór. — W yłączna Sprzedaż 
HIltSCHBERG Kraków, ul. Zwierzyniec­
ka L. 23.

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zakresie szkól średnich l pow 
szccbnycb.

Zgłuszenia „Krak. Kurier Wieczorny*, 
tel. 164-20.

PREZERWA TYW Y gw aran tow ane , tu- 
zin zł. 1 50 Mars K raków , ul. św. 
M arka 23.

P aryż  tel. —  M inister m ary n a rk i 
k om uniku je , że d la  zabezpieczenia 

żeglugi fran cu sk ie j na  szlaku F ra n ­
cja —  płn. A fryka .u tw orzona zosta­
je  baza lo tn icza i m o rsk a  w A spreto

na Korsyce.
P arce  przygotow aw cze zostaną nic 

baw em  zakończone.
Nowa baza fran cu sk a  znajdować 

się będzie wgłębi zatoki Ajaccio.

Czytam:

„W czoraj lotnictwo narodowe bo 
mbardowało Barcelonę; jedna z sp< 
dających bomb przebiła dach och  
ronki; 18 dzieci zostało rozerwanych  
w strzępy44.

Czytam:

„W łoskie eskadry lotnicze, przy­
dzielone do wojsk gen. Franco zrzu 
ciły około 100 pocisków  na Barcelo 
nę; sukces był pełny; nawet czerwo­
ni przyznają się do 000 zabitych i po 
nad 1.000 ranych...44

Czytam:

„Pocisk uderzył w  przytułek dla 
starców - paralityków; z 2 sal pozos 
tały gruzy i okrwawione trupy i strrę 
py ciał...44

Czytam:

„Pocisk z Jankcrsa niem ieckiego  
ze swastyką spadł na salę operacyj­
ną szpitala św. Ducha; lekarz i sios

tra miłosierdzia zginęli na miejscu? 
operowane dziecko na ślepą kiszkę 
ma urwane obie nóżki... Matka sic' 

dząca w poczekalni dostała atak® 
szalu...44

Czytam w  pism ach, które nazyvfJ 
ją siebie katolickim i ku oburzeni11 
wszystkich prawdziwych katoiikótf 

świta:

„Chrześcijańskie i narodowe woj 
sko gen. Franco posuwają się boba' 
tersko naprzód...44

W ięc pytam, ja —  ksiądz katolic­
ki, w ierny sługa Kościoła, pytam * 
m ocy m oich św ięceń kapłańskich1

Ludzie gdzie wasze sumienie?

Ksiądz kanonik  
Franciszek łscrcy  

Tu!uza.

(Przełożone z „Depeche de Toir 
louse44)

Humor
Żebrak.

Przyszedł żebrak . P an i oddaje m u 
s ta re  spodnie.

— To są spodnie m ojego niebosz 
tz y k a  m ęża. B iedaczek u m arł 2 m ie­
siące tem u.

Ż ebrak  ogląda dziu raw e spodnie 
pod św iatło:

—  W sam ą porę  um arł.

Na kolejce.

P asażer: M acie now ego m aszynis­
tę /

K onduk to r: A tak
Pasażer: Musi być silny chłop, bo 

łak  szarp ie  pociągiem , że ciągle spa 
dam  z ław ki.

Zajęcie.

W aw rzyn iak  spo tyka w k n ajp ie  
P ie trzaka.

—  Serw us P ie trzak  — m ówi W aw  
rzyn iak . —  Co tam  u w as słychać?

7— T ak , nic nowego, s ta ra  bida.
—  A jak  tam  w asz syn? —  D ostał 

już posadę?

No,
dostał, 

i ja k  m u się pow odzi?
—  Chw olić Boga

—  T ak sohii Raz jes t na  górze, ® 
ra z  na dole.

—  A co on takiego rob i?
—  Jest w indziarzem  w  hotelu

1

Psychoza.

M ówią, że w jednej ze szkół mos­
kiew skich, kiedy nauczyciel wszedł 
do k lasy  i zapyta ł „K to stłuk ł szyj 
b ę ? “, dzieci, będąc pod w pływ em  pr® 
cesów, o d p o w ied z ia ły

—  Ja.
—  I ja.
— J a  też.
—  1 ja  również...

Pieczeń na brunatno

—  Co to jest oś Rzym - Berlin?
— Jest to rożen na którym AuS*

ria została upieczona na brunatno.
(„Szpilki44.)

W  podroży poślubnej.

Mąż: —  Nasz sąsiad hotelow y sk ^  
źy się, że całą  noc przez nas nie rru 3 
spać...

Żona z oburzeniem : —  D obre : 0 
bie I A m yśm y spali?.!
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